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ZOGU, . KRÓL ALBA~SKl
0 

omal nie padł . ofiarą spl­
s kowców, którzy zamierzali 

go zdetronizowa~ 

Bitwa wojsk.rz~dowych z Legi~ Cudzoziemsk~. 
Oddział . 1Dorokończgków zosfol· ·.r~zbilg. -
Powsiońc:g zopowiodojq oiok Do Dilbo•11 

Barcelona, 15 września. l 4.łcazaru odpowiedział: Jeżeli ambasa- opowiadaj~. iż udało im się zbiec przez I dowane. Ze swej strony władze w Bll-
(Pat) - Płk. Sandino podaje, że po· dor chilijski pragnie od nas czegoś, to otwf)r zrotnony przez bomb_ardowanie I bao ostrzegają wszystkie okręty wojen­

wstańcy o~rzymali w Sarajfossie posiłki powinien za Q<>Średnictwein swego rzą- woj!'k rządowych. 15 dni pracowali oni 

1

. ne cudzoziemskie, znajdujące się w por· 
marokańskie. Przybyły tam również od- I du nawiązać kontakt z naszym rządem nad iltwoneniem galerii, która umożli- cie na kotwicy, aby wydały odpowied-
działy legii cudzoziemskiej, które wysła I w B11rg-0s, wiła im wydostanie się z twierdzy. I nie zarządzenia, gdyż port będzie podmi 
ne zostały na f~ont Huesca. P?er~szy jedl Wojska rządowe wznowiły bombar St. Jean, 15 września. nowany. Wczoraj po południu w porcie 
nak oddział złozony z 700 legionistów zo 1 dowania Akazaru. (Pat) - Z Bilbao donoszą, że junta tym stały: krążownik oiemiecki „Leip· 
stał. rozbity i zmuszony do wycofania się !I Madryt, 15 września. powstańcza w Burgos ostrze2a zamiesz~ · zig•', kontrtorpedowiec amerykański „Ka 
w ,kierunku Jaca. W pobliżu Yegueda od (PAT) Członkowie gwardii cywilne·i, kałych w .Bilbao cudzoziemców, by ewa 1 ne" oraz kontrtorpedowce angielskie:· 
dział ten zaat~owany zost.ał przez woj- którzy .wy!lostaH się ()Uegdaj z Alcazaru knowali się, gdyż miasto będzie bombar 111Esk11 i „Escort". 

~:;:-=~::t°~?i~1I~~~~:lsamoloty powstańcze bombardowały Pladry.f 
do, że wojska powstańcze zajęły miejsco I G h · · • . • ' h 
wość grados, stanowiącą ważny punkt mac Y m in1sterstwa WOJDY l spraw wewnętrznyc 
strategiczny •. Kolumny '!?isk powsta.ń- _ obrzucone bombam-i . 
czych, operuJące w Asturn zdobyły miej 
scowość Cabunana. Wojska rządowe po La Corof.fna, 15 września. nej pozycji strategicznej położonej na po powstańcze wzięły do niewoli jeńców i 
zostawiły przeszło 100 zabitych, armatę, (Pat) - Radiostacja tutejsza podaje, ludnie od Cuewas, skąd oddziały. rządo- udareą:miłv atak, 
dwa moździerze, 10 karabinów maszyno że lotnicy wojsk powstańczych zbombar we starały się przeszkodzić posuwaniu Wojska powstańcze maszerujące na To· 
wycb. . dowali gmachu ministerst~ wojny i spra'! się po'!stańców. . . . ledo,' wydały wczor~j bitwę wojskom rzą 

Waszyngton, 15 września. wewnętrznych w Madrycie. Kwatera gło Radio w Kordobie doniosło, ze krą· d kt , . ł k ł 100 b't h 
tPat) :-- Depart~ent staD.JI polecił w.na armil półn.ocnej komuoi!<\fie.żo . f.lllk ip~~ t.AJmira~ C,,v-er.a'' ~p~c~ .S.anl 0 WJ'.mJ ore mta.v 0 0 0 za 1 yc • 

konsulowi Stanów Z1ednoczonydi w Bil„ wojsk rządowych w okolicach Guua.ml-l Sib~sUan z ~OO mtlfc1an amt 1 zołnteda„ .W CJąi!u 72 J!odz10 Madryt bombardo­
bao zamknąć czasowo konsulat i ewaku 

1 
iara został odparty. W Asturii wojska rzą mi oddziałów rządownh. W czasie ata.- wany był 5-krotnie. 

ować abywateli amerykańskich na sku· dowe otoczone zostały na bardzo waż- t ku wojsk rządowych na Oviedo, wojska 
tek informacyj, że w fortach Bilbao i li . · 

fifi~~?L~~~~::~:~~=1Dzłś witimi wracaiacł! Woiska 
(PA Tl Na demarche ambasadora chi- B t „ f I I R · k • · I) I · " -

łijsldego w sprawie wypuszczenia ko- rama r1um a na na u • zgows lej. - e egac1e, organ1zacyJ 
~:~„~!1!~~~~~'!:..d.o~~!!!.°t spolec~nych i poczty sztandarowe na granicy miasta 

Jrnponujqf:o delilada na ulif:IJ !liolrfloDJsfliej Straszna śmierć 15 bez­
robotnych 

w płonącej stodole 
· Łódź, 15 września. I gacie związków b. wojskowych ze sztan ·w pochodzie przez miasto. Żołnierzy wi­
(v) W dniu dzisiejszym miasto nasze darami. Dalej po obydwu ~tronach dro- tać będą dalej przedstawiciele społe­

witać będzie uroczyście wracające z ma- gi , wiodącej do miasta ustawią się przed czeństwa i młodzież. 
" Katowice~ 15 wrześpia. newrów oddziały garnizonu łódzkiego. stawiciele społeczeństwa łódzkiego i T rasa pochodu prowadzić będzie uli-

.Jak wia~omo, w dnm w~zora1szym Specjalny komitet obywatelski op raco- wreszcie młodzież szkolna. cami: Rzgowską do Placu Reymonta, 
wyb:.ic:ht ilOzar 'Y murowane1 stodole w wał program powitania. Wracających · żołnierzy przywita w Placem Reymonta przez ul. Piotrkow­
Bogucicach. Obarą płomieni padł<? ~5 Tegoroczne przyjęcie, wracających bramie powitalnej p. prezydent Godlew- ską do Placu Wolności i nostępnie przez 
bezzobotn:rch, którzy w nocy dostali s~ę z manewrów, pułków będzie wyjątkowo ! ski, który wygłosi krótkie przemówie- ul. 11 Listopada do koszar. 
przez oodkop do stod<?fy by tam spędzić uroczyste. . Już w dniu wczorajszym zbu I nie. Przemówienie do wojska wygłos! . Mfodzież szkolna ustawiona zostanie 
nDc. Tyl~o Jeden z mch zdołał cudem dowana została, przybrana zielenią, bra- również prezes federacji Zw. Obrońców szpalerem od Placu Reymonta do ul. 
wydo~tac ~ię. Dozn:ił "?0 .strasznych Po· ma tryumfalna, na ul. Rzgowskiej - na 

1 
Ojczyzny p. rejent Oksza-Strzelecki. Na- Głównej. 

parzen Fo 3rzewiezienm do .szpitala granicy miasta, Po obydwu stronach stępnie poczty sztand.arowe ustawi~ się Na ul. Piotrkowskiej_ pod Nr. 104 
h1_ezrototny 0 łzyshk~ł pr,zykto!Włosćk. Zd

1
o· bramy tryumfalnej zajmą miejsce dele- na czele maszerujące] kolumny wo1ska przyjmie defiłade pocztów sztandaro-

ano go przes uc ac. . a się o aza o, h • · k ci • d o K IV g 
jest ~o Bolesław Swarowski, Pochodzą- wyc 1 wo1s a o~o ca. · • . en. 
cy 'l PrasLek pod Częstochową. B t . , . , l't ych. w Brazył'11" Larigner. ~kolo doi:nu Nr. 106 ustawione 

7eznał on, że w stodole sypiało ZWY· un w1ozn1ow po I yczn z?staną ' g1gantoionl'.' p:zez .które naida-. 
kle kiłku(t7iesięciu be z r 0 b 0 t ny c h. '.: • • · . . w,.an.e będą meldunki .of1cer~w, dc;>wodzą-
W cbwiłi obecnej trwają nadal prace ra- • . 10 osób zgmęło, 20 c1ęiko ran~ycb . · cych . ~o~zczególnY_m1 oddz1ałam1 w~Jsk. 
tunłH. we i jest prawdopodobne, że pod I Buenos Aires, 15 września. Rio de Janeiro, 15 września, Dz1ec1. obrzucac bę~ ma.szeru1ące 
szcz~tkami spalonej stodoły znajdują się I (Pat) - Donoszą z Sao Paulo (Brazy- (Pat) - Prezydent Varf.!ai> zażądał od k?lumny zołnierzy - kwiatami. 
jeszcze inuc zwłoki ofiar. lia), że w tamtriszvm zakład7.1~ karnym Iz~y przedłui:enia na 90 dn: stan.u .wojen Komitet przyjęcia apeluje do spole· 

I ,,Maria Zelia" zbuntowali się więźniowie nego, abv umożliwić funkcjonowanie try- czeństwa, ażeby wracające wojsko zo-
l:ódi, 15 września. polityczni i zaatakowali z bronią w rękul bunału bezpieczeństwa narodow., który stało serdecznie przyjęte przez wszyst­

. , ( ~r) -:- Na skwer_ze koleiowyi:i przy. dworcu straż więzienną. Po dłujliej walce, straż sądzić będzie zatrzymanych w związku -kich mieszkańców Łodzi, którzy winni. 
I:odz-Kaliska napadnięta została 1 dotkhw1e po- · · , 'ł d k 1 . ./ · 1 dk · 193'" • ·1· • · • · · h d 'k h t · 
hita Zof.ia D~bska, zam. przy u!. Andrzeja 37• w~ę~1':~na P!zywroct a porzą ~ : "·etu ~ wypa ami w r. , ~ 1 umoz 1w1 wzmo zaJąc m1eJsce na c o m ac na rasie 
Oo poszkodowanej wezwano pogotowie miejskie w1ęzniow zginęło, 20 został;, cięzko ran· zeme walk z komunizn1em. pochodu. . , 
~ A& 4 I nvch. Powitanie przy bramie powitalnej na. 

złi · I Kobfeta wyskoczyła z trzeciego pietra ·· !f~~~~:~~tJ~ ti~~;~d:f.J~~g~;~i; 
0 ~od~. 3-ej .Po południu lj Wstrząsająca tragedia przy zbiegu ulic Nawrot i Targowej n·i~e~::i~-e~J·~~~~~~~~~~~ 
ukaze się spec1alne , · ł. 'd' 15 . · b' 1· d d Ud w k • I · I · o z, wrzesma. ieg 1 o es.pera • e l'Wl eza y 

lotefJJ·ne ~"~~~n·1e f x~r~~~u" (gr) - Dziś rano około l!odziny 8-ej zwłoki samobójczyni. Trupa zabezpie· Min, Bas' 1·1d w Ber11·nie 
1 fY l przechodnie ulicy Nawrct, --zy zbizgu czono na miejscu. 1 ~ 

„ I ul. Targowej byli i.wiadkami wstrząsa- Desperatkq okazała się lokatorka do Berlin, 15 września. 
7,awierają"e pelną tabelę wy- jącej tragedii. Nagle .roziq~ły się przeraź mu przy ul. Targowej 23 (Nawrot 63), (Pat) _ Dziś rano przybył tu w .dro· 
gran,ych G-go dnia ciągnienia i liwe krzyki i na .parapecle 'lkna na trze- 57-letnia Aleksandra Szelowa. Przyczy- dze z Polski minister przer.iysłu i handht 

4 .ej klasy l.oterji Pafi. 1~iem. piętrze D:a~ożnei . ~atnit:n!cv stanE;ła na .rozpaczliwego kroku n.ie ~ostała na- Bastid, powitany na dworcu przez przed 
t j 1akas starsza 1uz kobie,„. Ntm zdołano razie ustalona 8-my komisariat prowa- stawiciela urzędu spraw zagranicznych 

5 
wowe f zorjentować się w sytuacji, kobie~a - sko· dzi dochodzenie. l Rzeszy oraz delegata dr. Schachta. 

czyta na bruk uliczny. Przechodnie pod- ~ 
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~I~i:~:~;i~~~~fr~3j:·~i~ ~ll[l ~~ l~~Uł ~lf llllf llll . ~~~[lff Y' [ł~~WI 
swo1e barki tak ciężki obowiązek, 1a!ć1m byra Ch oba dzieci !fet i1ewą o m Dłłf(\hy i k panta przeciw 
opieka nad matką I sześciorgiem ro~zeństwa- ':;8 w~· 11oiemoż jw•t:v :ułdOWi :Vllj&t,8S3W~ffi.U 11 ałOWBOie OSłat. 
świadczy o Nim nad wyraz .dodatnio. Mim? t r~. '°Jz; " z;~ lJ. ':i ,. "2 r 
braku odpowiedniego wykształcenia, mimo nich omanowyeh:-Zadziwłająe; spo'kó ~ie opuazezał Mikołaja II 
braku fachowego przygotowania, zdołał Pan J • J ł h ł ł 
Jednak przebić się przez trudy życia, chw{tą! op r.pgu;~p ęA ł!ł!t" p 
ląc się wszystkiego, co wpadło w rę~S· tż {~ł_ 4.le~sąpdęf ~ierj!~ ki pu~lij\0,~M lkqmRlikowałą c~oi:o~' d'1ie I c1rs~łs1Jc w.Jrjll. ~~ ffad Lloyd - George'a odmawia 
obecnie trafił Pan do właściwego portu. · na 'łamach paryskiego „Lxcel~ion.i swe •K:tóre zapadły na oc.'lrę. ' · ~ • ól>ecnie azylu rodzinie carskiej w Anglłł. 

Jest Pan wykwalifikowanym I eizamlno· pamiętniki, które w knlach czytelników I Wreszcie wszystko zda wah się zbli- - Odmowa ta - opow:ada Kie reński 
wanym pracownikiem, fachowcem poszuklwa- stolicy nadsekwańskiej wzbudziły wiei- żać ku pomyślnemu ko1icowi. Pod ko- - podyktowana była racją polityki we­
nym w swoJel branży 1 stosunkowo nletle kie zainteresowanie. n.iec lipca rząd tymczasowy zapytał ofi- · wnętrznej. Kampania, p.odjęta przez 
płatny. z sześciorga rodzeństwa - 2 siostry Pisze on m. in., że w sprawie wyJa- cjalnie Anglię, kiedy przybędzie do Mur· !część prasy angielskiej pt'zeciwko caro­
wydał Pan nieźle zamąż, trzecia uczyni to zdu rodziny carskiej do Anglii rozpcczął mańska krążownik brytyjski, który przyj 

1

wej, zrobHa swoje. Rząd Lloyd George'a 
wkrótce - czyli ma Pan wszelkie powody do P~rtraktac,Je niezwłocznie po mianawa- mie na swój pokład zdetronizowanego ca musiał sie liczyć z glosami robotnh:;zymi 
radości, zadowolenra a nawet szczęścia. rn·~ rządu tymczasowego i w ciągu trzech ra. Zawczasu upewniono się co do tego, ·i niezadowolonych kót imeligencji. Oba-

Wcale się nie dziwię, że rodzina Jego czule dm otrzymal pomyślną odpowiedź. ie niemieckie łodzie podwodne p-ozwo- 'w.i.ano się rozruchów i sti:eik6w na wy-
sle ·bezpiecznie 1 pewnie, maJąc tak dzielnego . Trudno~~ii, związane z prztwiczie- Ją krąiowniik·owi bez przeszkód przebyć pa.dek wstąpienia roJzmy rosyjskiego 
opiekun~. Myli się Pan sądząc, że prawnie nie mem ~ara I J~go rodziny przez obj9ty r~- tę niebezip.ieczną drog.ę. . . _ władcy na terytorh~m brytyjskie. 
Jest zobowiązany do pomocy rodzinie. Pełno- wolucJą kraJ, były ogromne. SytuaCJę Nagle Ja'k grom z Jasne;ro meba padła Odmowa rządu brytyjskiego została 
letnie siostry, w świetle prawa, powinny się zakomunikowana w ustnej noce na rcce 
utrzymywać same, ale matka pozostaJe na ministra spraw zagrankznych w rządz.f'e 

- ~~rzie~:n!~!~~a ~c~:~~c~:d:~~e s::,~:n:pr~~ 11 letni· !I lWJ[I. Dl[lJDI. w lal wodath 011·mn .,,. 'kl'[h :ii'iT~z~;~wr:;~:ra.Tr~eba było zawiad-0-
wę, że do tego nie doldzie. Niech Pan cieszy • U ~ U Ił p ~ Ił - Wbrew mym obawom i przewidy-
slę z tego, że traktuJą Go w iłomu Jak czło- t j i d k i .1 tkł waniom - pisze dalej i(iereński - cara 
wieka wartośclQwego, który wszystko może 1 przygo owo e 8 ę O ar ery Pl o n~e opuścił jego zwykły spiokój. Po krót-
ze wszystklem da sobie radę. (z) Najmłodsza ze zwycięzczyń osfat- Zresztą Marjorie codzhennie odbywa lo-lkim milczeniu odezwał się: 

To, że rodzeństwo przylmule pomoc pana, niej Olimpiady, 13-letnia Amerykanka ' ty, sika·cząc w powietrzu 'z wysokiej „No có.ż - poszukamy czegoś inne. 
Jako należną daninę, świadczy tylko o tem, że Marjorie Gastring, która zdQbyła medal ' trampoliny do wody. /go". 
Istotnie Jesteście ze sobą zżyci, że Pan właśnie za artystyczne sko'k·i do wody, uczesz-! W całych Stanach Zied111Jczonych' I to było wszystko. 
Jest głową rodziny. Niech Pan nie dale im od- cza je~zcze, . oc~ywi·ście, do s:zkoty.' istniej~ zaledwie jedna . kobicta-lot_nik, Ąleksan~er Kiere~sk_i foderdzi, że Mi-
czuć „łaski", którą Pan czyni, albowiem było- .'\1k>dociana ohmpiJka chce zostać pilot- · która Jest zawodową pilotką JedneJ z kołaJ II posiada! zadz1w ·.aJącv wprost dar 
by to przykre dla Pana. Wierzę w to zresztą, ką. Dziewczynka ta odbyła już ki:lka Io- linij lo-tniczych, utrzymujących w Arne- panowania nad sobą. Zimna krew nie o-
że nerwy podyktowały Mu tego rodzaJu zda· tów i uważa, że całkowicie nadaje się ' ryce k·omuni1kację powiietrzną. puszczała go w żadnej chwili życia. 
nie I, że Pan tak wcale nie myśl!. co się ty- do tego dość ryzykownego zawodu:! Druga ze zwycięzczyń olimpijski.eh, Przy spos·obności K:ereitski opisuje, 
czy samotności - to zdalę sobie sprawę ·-·---i· tl~lenderka Mastenbreck, która zdob.yła 1 jak pewneg.o razu, już po. are.sztowaniu 
z uczuć, Jakle Pan żywi. Człowiekowi takle- ~z trzy zło~e medale za pływan}e, Je~t I cara. OP~V-'.1adal mu o w1zyc1e francu-
mu lak Pan, rozsądnemu 1 znalącemu życie _ ale spełnienie Jel nie Jest konieczne. Można .1eszcze takz~ uc~enicą. Po skoncLemn ! sk1ego m1nrstr~. Albert~ l_'hc '~~sa, przy. 
nikt tony nie wybierze, albowiem ten sposób i należy się Jakna)śplesznlel poddać tel ope- : ~zkoly ta ohmpiJka chce obrać zawód ' by!ego .do ~os~I w w~z!IeJ HlJSJJ po!Jtycz­
nle będzie Panu odpowiadał. Towarzyszkę racll bez tego przygotowania, o którem wspom pielęg~iarki. • Jne1. K1erensk1 o~namnł -:;a;o\"'.l: ze AI. 
życia musi Pan znaleźć sam. Niech Pan się ro· nlana pani mówiła. Niech Pani nie ryzykule 1 I Na1szybsza kobieta swłata, Helena, bert Thomas prosił go µuzdrowJc. 

· zelrzy wśród znajomych dziewcząt. Wśród nie stosule się do tel rady, alboweim może być: Steph~ns, która ~dniosta n~ Olimpiadzie i. - D~i~kuję - odpov..:iedział Mikołaj 
zabawy 1 flirtu znaJdzle pan taką kobietę, któ- Pani narażona na doda~kowe, przykre konse- ; zwyc1ę~two w biegach krotkodystanso- I po chw1h namysłu doda1: -- Czarujący 
ra pod warstwą szminki 1 pozorne! pustoty kwencJe I kto wie, czy nie chorobę. Niech się ; wych, Jest studentką. Instytutu wy~zko- I człowiek .ten :\łbert 1:homas„. Jak .się 
kryć będzie złote serce, duszę 1 charakter, sta- Pani uda do lekarza lub lekarki, ale nie do tel ł~nł~ fizycznego w ~1ssurl. Po ukoncze- czasy zm1enia1ą: w ub1eg!ym roku mmi· 
ląc sl,ę idealną towarzyszką tycia. same) osoby, o które! była mowa. Skoro Pani mu instytutu ~ostame ona nauczycielką ster Francji odwiedził mme, a w tym ro· 

Co do dalszych Pana pytad komunlkuJę, !e niedawno dopiero straciła zalęcle, pomoc le· ' gimnastyki. ku - pana„. 
dodatki fllmowe ukazywać się będą nadal, Jak karska Jeszcze Pani przysługuje I Ubezple· I Ameryka~ka Dorothy Poł~ton-Hields . Ponieważ _rząd tY1!1.c~asowy ~.ważat, 
dotychczas. Przerwa spowodowana była urlo- czalnla_ powinna przeprowadzić konieczną ope- zdo~ywczY?1 medalu za. skoki 

7
do .w?dY ze po~yt .rodziny corSKiCJ w pobłtzu ~re­

pem redaktora wspomnianego działu. w spra- racJę. Niech Pani w każdym razie dolegll- ---:- Jest m~zatk~. Przed zamą .• p61śc1em woluc1omzowanego Petersburga Jest 
wie ogłoszeń poinlormuJe Pana przedstawiciel woścl nie zanledbuJe. me upraw~t~ zadąego zawodu, przygo- zbyt niebezpieczny, postanowił znaleźć 
Expressu" w Tarnowie. Z~ miłe słowa uzna- p. KRZYSZTOF GR. W KATOWICACH towu1.ąc się Jed~me do wykon:ywania dla niej kącik, oddalony od wszelkich 

;la serdecznie dzlękuJę. Mam nadzielę, że nic Jest Pan rozsądnym młodzieńcem 1 możn~ 1 ~~~:r;i~zkpóH1. pelasnsi wdomu. 1 nadadl ~iekctóhce cendtłrówTrebowlofkucyjnkytSh. Wybór r
1 
~ądu 

b d I t t t i li t 1 „ d Ni łk lt 1 1 
' • ego „zawo u , ry pa na o s , w orym ex-car Jego 

ę ze 0 os a n s ;, m e„ 0 ego ca ow e zau an e. · To, co Pan I caN~owicie odpowiada jej pow of aniu. rodzina znaleźli śmierć. vV trzy miesiące 
„NA ROZDl{OŻU W KRAKOWIE. Droga uczynił było słuszne i tak właśnie należało po-• nówni'ez· wzorową gosposi'.ą J'"'st zwy ó • · · t ·• ót · · 

I I I I d t I" Ą 1 " • p imeJ nas ąp11 przewr , zorgamzowa-
moJa, nie w em kto Pani udz ellł tak e ra y, s ąp "'· cłęzczyni w skokach wzwyż, Cha~k. ny przez Lenina i Trock;e~o. 

/lfJJoedon ..tot 

[lłDWi!~ uu~a llf iWi!~liWOi[i... 
• 1Ale widzi•sz, ten pokój, nie jest mój: od-! Zdumienie, które odbito się na twa­
' ' nająłem go od koleża.nki, która wyjecha rzy Łubkowskieg·o, graniczy~o z niepo­

i la na trzy miełiące zagranicę ... Lidja kojem. I Turska, słys~łaś o ~i1ej? Napewno czy- I Chwila ciszy, poczem - pukanie. 
, tałaś w gazecie o śp1ewacz·ce, przez któ I Nieśmiałe, dyskretne. 

1

1 rą zastr~elil się Dalewicz.... . Wówczas Andrzej zerwał siĘ> z miej 
:--; Nie„. ---:- o_dparł'O ?schl~, .•aikb~ ze 

1
.sca i podbiegł ku drzwi1om, si·lnic wzbu­

złoscJoą. - N1ie mteresuJę S1'ę tak1emi rwny. 
Sensacyjny romans współczesnyf/ ~prawami!.... · I Nactsnął klamkę i otworzył je z roz 

- lim.„ - trzasnąl ·palcami, zbity . machem. 
Werner zo~fa~~:az;!~~!.;~y. Komlsar trzy~a! spokojnie jej świdrujące spoij- 1 i trop1;1. - ~ozumiem, i~ s.i:ę tern nie in- I Okrzyk zdziwienia wyrwał się z 

Poliński bada w swym gabinecie Elżbietę rzeme 1 .odrzekł· : I teresu1es·z ... No,. tak, ale to nie ma nic jego ust na widok nteZll!ajomego mło-
Odczytal jej kompromltlliący Ją anonim, po . - M1esiikam sam.... Roz.umiiem, co do rzeczy, to meważn.e.... Chciałem ci dlieńca, który stał za progiem. 
czem powiedział: „A:esztuię p~ni~~··. cię t~k dziwi: k·obieca atmosfera tego 

1 
ty!~~ i;i·owied:z.i1eć, że ten pokój ni·e jest I Niemal jednocześnie rozlegf się 

Rogosz, przebywai~cy w w1ęz1enm pod .pokosu, prawda? · móJ 1 ze odnaJą1tem . go od koleianki„. ·okrzyk Wikty okrzyk wyrażający j)rze 
zarz.uten:i zamortdowwan!aktaWedronkera,ala zatsetga

0
-1 - Tak. .. skinęła gł·ową i dodała z Bardzo dobrze tu się mieszka.... I rażenie Ni·e ~szyta• si'ę z mieJ·sca spo-

naw1a się. czy o I on . . . B ł b . b d k St A d . b d "ł . . . ' 
czynu. ~ powagą .. - . Y ·o Y m1 ar zo przy ro, . .owa n rzeJa wz 1: Z! y w W1k- glądaJąc w stronę drzwi szeroko roz-

Wikta spotyka Andrzeja Łubkowskiego. gdyby właśrne .. „ . . I cie _niesmak, odrazę, choc me zdawała wartemi oqami ... 
. I ;---- Chyba me J~s~es zaz~r~sna o• sob1·e sprawy - dlaczego. . . I Zimny dreszcz prz.eszedł ją od stóp 

.Wesz!.~ do bram:v:, po.tern clio fro,nt?- 1 mme ... - p~zerwał J~J .z usm11echem, ~~g?le •. - poczuła do mego mechęć. do głowy, jakby ujrzała widmo, postać 
weJ klatki schodoweJ. Tu zatrzymali się który brzmiał sztucznie 1 fałszywie. . Drazmł Ją Jego sposób mówheni<t, sztucz ni,e z tego świata... · 
przed wi.111dą. . . . ! ZrobHa oburzoną minę i spojrzała w ny, wyn;u~zo~y, „s~lonowy"... . J Może mnliei przestraszyłaby się w 

- M.1eszk;am na P11ąt~m p1ę.trz:e ... -:-; stronę drzwi, j.akby zami·erzała wyjść. I I drazm~a Ją ta 1111e·znana „koleżanka", tej chwili w~dma, niż Iialeckiego, k~óry 
rzekł An.drzeJ .tonem wyJaśn:1ema 1 nac1-j Wówczas· on, chcąc ułagodzić j:ejpdóra ~d1:1a1ęła ~en . pokój, i te kokocie wszedł właśnie do pokoju i ki.erowal się 
snął guz1.k. . . gn.i·ew, prz.estaił się śmiiać i dorzucił skwa I mebelki, 1 „drob1azg1", i butelko wiina na . wprost w jej stronę. 

Błysnęło czerw?ne śwmteł~o za m1.- pliwi1e: 5<tole - .wszys~lw, wszystkiG... I Ale Łubkowski, który zapanował jui 
~fatum"'.ą szybką 1 rozle~~ się dalekr. - Siadajmy .... Zaraz ci to wszystko I Czymła sio~1e ·w duchu wyrzuty, ie .nad wzburzeniem, chwycił i•ntruza za 
Jedn?stamy. sz1:1m. P·o chv.:1h . za oszk!Q· jak najdokładniej wyjaśn:ię.... Napijesz I tu przyszła„ miała wrażenie, jakby we-' ramię i przytrzymał w mi·eiscu. Podrnc-
r~yn;1 drzw~am1 ukazał~ ~1ę Jasna smu- ! się czegoś?... , sz~a w lepkiie, przykre bf.otko, Jed111•ocze- 1 si onym głosem za wo tal: . 
ga I z góry spłynęto osw1etlone pudło. Mówiąc to, zbliżył się dlo małej ma-1 śme postanowr!.a tu ~os.tać... I -Co to ma znaczyć?!... Kim pan 

. w .eszli do wi1n_dy - ciągi~ mik~zący, h~nio:ve~ s:zaf~i i wyjął z ni1ej butelkę Nie na długo, na kilka minut, byle ty! jest i czego pan tu sob i1e i.yczyl ? ... 
um1ka1ący nawzaiem. skrzyzowama srę wma 1 k1eliszk1. j ko odpocząć.... Proszę wyjść!... 
ich sp~jrzeń.. . . • . Posta~i.1 to ws~ystko rya st?liku, po- . ~ylaprzecie ogromn!e zmęczona, z Iia1ecki pisnąt rniipaczliwi,e, jak 

Z rneokres_lonym Jak1ms l~k1em prz.e-
1
czem wroc1.t do Wikty, ktora ciągle JeszJ .rude1? utrzr.myw~ła się na nogach.„ .. mysz przycisnięta sprężyną pot rzasku. 

stępowata W~kta próg pollmJu AndrzeJa. • c:ze stała niezdecydowana w tym sa· . 'J!ięc zbhzyła się do małeg0 fotelika - Począ! się s•zamotać bcznadziej-
Unosit siię tu zapach perfum, czy pudru, 1 myJJ1 miejscu - przy drzwiach. Ujął ją 1 usi~dla... . . ni1e, chcąc uwolnić s:i ę z · uch\vytu An.-
jak w buduarze. I pod ramię i rzekł: . . Cych~ westchmen:ie wydobyło się z · drzeja, nic mu to jednak nie pomogło. 

Błysk nieufności zamigotał w jej! - No, chodź, chodź ... Napijemy się JeJ piersi.... . j Wilkde zrobił.o go s i ę żal. JJodn.iosta 
oczach. Prneśl izgnęła si1ę nimi po me-I dobrego wina, pogadamy szczerze, jak A~·drzeJ nalał wma do kieliszków się z fotelu i zawo!ała wzburz J nym 
blach, po drobi,azgach, których było tulprzyjacioele .... Czemu się tak bocZ'ys! na 1 spoJrzał uważnie na dziewczynę... głosem: 
sporo, wreszcie wbita je w twarz Łub- mnie? .... Jeżeli cię uraziłem. bardzo !1ło8'd ... ioł 27

„ - Puść go, Andirzeju!... 
kowski-ego. . !przepraszam .... nie miałem tego zamiaru. ..., '""' a Łubkowski rozluźn~ ł uśc i sk zwra-

z trudem zdobyła si ę na to, ty zapy- A oo do t.ego pokoju, jest .tak, uważ~j: Nieocze~lwany goś"' C'<Jjąc się jednocześnie do Wikty! 
tać: Pimasz racJę, wygląda tak, Jakby tu m1e- 1..„ - Jaikto? Ty go znasz? ... 

· - ~am t~ 11'.ieszkas~? ... Bo tak. wy-l>zkala kobi eta .... To się poznaje cdra- . W t.ej, chwil.i na kurytarzu rozległy Niie odpowiedziała mu i zbiiżytu się 
g!ąda, Jakbys m11esizka! Jeszcze z ktms ... 11zu, prawda? .... P ·o meblach, po tych dro- 1 s;ę czy1es kroki. Ktoś s.tanąit pod drzwia do Iialeckiego. 

Uśmi1echnął się iako·ś d'.ziwnie. Wy-Jbiazgach, tak, tak, zupetnue słusznie .. „ . mi• pokoju. ' DALSZY CIĄG JUTRO. 

„ 
" 
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Spłacanie zaległości s· ·11 . 'I d . 
Qblig:Ja~~~!~~~~~~!~~sty- tra11~ w przemys e z1anym 

- cyjnej T · k · k · t I b d " r Łódź, 15 w~ześnia. erm1n rozpoczęcia a cji straJ owe) us a ony ę zie w czwa -
(k) Ubezpieczalnia Społ~c:zna w Lo- tek. - Wczorajsza konferencja nie dala rezultatu. - Przemys-

dzi wysitąpiła z c~ekawą inowacją. Oto łowcy odrzucili cennik opracowany przez związki na nakazach płatmc~ych, wysyłanych do ' 
d{uż!1ików, um~eszcz?n:e są ~pecjalne ~o:J Łódź, 15 września. którego nie uwzględniała poprzednia u- proponując, aby ustalić płace na podsta· 
mumkaty, :zawiadam1a1ące! ze zaległos~ (k)- Strajk w przemyśle dzianym I mowa zbiorowa. _ wow~ arty~uły od ~uzina. 
z t~uł1;1 składek mog~ hyc ~łac~ne obb w Lodzi wydaie się niemal nieunikniony.! p d t . . 1 . kó odo- Mimo kilkugodzmnych obrad poro-
gac1am1 3-procentowei Pozyczki Inwe- N d . , · . ł t 1 hrze skal wicie e z_wziązzp w zay.rd 1• zamienia nie osiągnięto i konłerencJa roz 
stycyjnej. a z1en wczoraJszy zwo ana zos a- . wyc -- asowego i ...- zazą a i, b'I . 

Obligac.jami Pożyczki _ Inwestycyjne·i la d? okręgowe! inspekcj~ u.racy .konfe- aby ust~lić, ile mają za~abiać szwaczki ~o~~~!ujemy się, że w związku z tern 
n;iożna spłacać, jak wyjaśnia Ubezpie~ renCJa w sprav:1e za~arc1a noweJ _u~10- na dzien i· .aby następme płace dniów· STRAJK W ŁÓDZKIM PRZEMY.ŚLE 
cza.ln:ia Spiofo,cz~a, tylko zalef!łości, po· wY w przemy~le ,d~ianym na m1e~s~e k?we przebczyć na akord pr~e~ doda- DZIANYM ZOSTAŁ JUŻ POSTANO-
wsta!e p~ed dntem 1 stycznia 1934 r. po doty~hcz~soweJ, ktora wygasła w omu -me 2~ proc. d?płaty. Jednoczesn~: przed WIONY 
kUrsie 0 10 .proc. wyższym od kursu gieł- 31 s1erpma rb. \ staw1c1el~ ~w1ązków. p~zedsta~1h opra- i ma si on rozpocząć jeszcze w bieżą-
d. owegof ustalanego na każdą. dekadę, I Tematem obrad była ł cowany JUZ przez s1eb1e cenmk, celem t ę d • 

· · • • d k • k ł 8 ł 1 t · d · cym ygo mu. !11~ wyz~J Je na_ _Ja po z • 'i za z • 100 I sprawa ustalenia cennika płac na \za w1er zema go. . . Pojutrze _ t. j. w czwartek _ od-
. i~enne1 wartosc1. . szwalniach, Cennik ten przemysłowcy odrzuc1h, będzie się ogólne zebranie -robotników 

• zatrudnionych w tym przemyśle, celem 

P·. RZY60TOWANIA DO WYBOROW :W-ŁODZI ~~~~j~la terminu :o::oczęcia akcji sfraj 

Jakie kartki .będą unieważnione. - Przebieg wczoraj­
. szej konferencji w Głównej Komisji Wyborczej 

_ Łódź. 15 września. I pos,zc:zególnych okręgach, s-posób prze· j się podobne konferencje przewodniczą· 
(v) W ~u dzisiejszym odbyła się pod 1 \.siyłania urn z kartkami wyborc:zemi iZ cych komisyj okręgowych z przewodni­

prizewodmctwem p. p.Tezesa Vecsile w · lokali obwodowych do komisyj okręgo- czącymi komisyj obwodowych, ktch'zy w 
lokalu Główne,j Komisji .Wyborczej kon- wych i t. d. · dniu głosowania urzędować będą w lo-
ferencja, z . udziałem .P~zewodniczących ~ ciągu bieżącego ty~odnia odbędą kalach wyborczych. 
kon;iisyj okręgowych. Na konferencji po- •••••~•••••••••••••••••••~•••••• .... tt•••••••••• H••••• 
r.1;1SZane były sprawy przygotowarua do 
dnia głosowania. Sprawa ważności i nie­
ważności oddanych kartek, obHczenia 
głosów i t. d. Tajemni.cza tragedia na . cmentarzu 

· Usta.łono, że ważne bę"dą WJSzystkie Desr•eratka nie chciała złożyć zeznań 
k'az;tki, ~tóre nie będą świadczyć przeciw , , . • . 

Jak -wiadomo, przed kilku tygodnia­
mi wyłmchł ·w Łodzi oryginalny „~tra)k„ 
pracodawców - właścicieli drobnych 
fabryk dzianego przemysłu zarobko-
w ego. 

Właściciele tych przedsiębiorstw -
t. zw. lonerzy - oświadczyli swym od­
biorcom, że nie mogą po dotychczaso­
wych cenach produkować tkaniny try­
kotowej i unieruchomi.li swoje fa.bryczki. 

Obecnie zatarg został zlikwidowany: 
lonerzy doszli do porozumienia z na· 
łcładcaml, fabryczki -ruszyły i robotnicy, 
którzy zostali wskutek tego zatargu po­
zbawieni pracy, otrzymali zajęcie. 

Notatnłk miejski złeJ woli wyborcy. Zatem nazw~ska kan-J Lódz, 15 wrzesma. I pchnęło Ją do rozpaczhwego czynu. 
dydatów naplsane błędnie kartka zabru (gr) Tajemnica zamachu samobójcze-! Ustalono, że jest to 25-le·tnia Irena 
dzona lub poplamiona at;amentem bę_ ,go na cmentarzu na Zarzewie nie zosta-1 Szczepaniakówna, przybyła wczoraj do Wczorai w sali Rady mie!skiel odbyła się 
dzie uznana za ważnę. - - ' Iła dotąd wyjaśniona. Wczorajszy „.Ex- i -todzi z Lutomierska. uroczystość pożegnania · opuszczliiącego Łódź 
_ ~ ~a~ńe oędą .również. :Jć'art~i ·na któa press"- ,doniósł p~krótce, że ·na · j~dnym l Mloda kobieta ud!ila ~ię wprost na wojewody tar~opolskiego .Alfreda Biłyka. Na 
rych iedno na~zwis~o zostało atramentem Iz ~r~bow znaleziono. młodą. kobietę, u !C1!1entar. z na~. arzev.:- l na Jednym z. gr.o-. urocz~. s.tość prz~był p. w_o1ewoda. Hauke-Nowak 
p;.zekr,eślone .1 nap1sane iirmei - . , . ktor.:t stwler~zonp ob!,ilW~ stlnego otru- \.9-ow, __ ąąPi,t_ą. __ ~~ę, sMtiJuy._atµ! , _ ·:·, "J _ , : ~s.„ b1s~ul? łastn~ski, dowod~?.j~K .. ~ gen.__ Lang­
,_.' Unieważm.one zostaną. kartki--wjbor- ~bk >c • :<J.' ''· -- -• -· • - · -_ - ·. i . J?a)sze d.ochF~dz~p1~ pro}Vadz1 k;.omen ner, prez. Godlewski, przeast~wic1ele wszyst­
cze innego niż bi<!tcy:_. kóloru·lub.zawie-;. · Desp'eratk-a- nie miała przy_ sobie żad'- 1 da pcwi_atqwą. ,, . . . .. kich . organlzacyJ s_połe~znych l t. d. lmieJ.!fem 
~if~i;:e - niepotrzebfie cłopiSkił uwa·gi -i'1ftOL ny'CW.doi:łtM'l!JentÓW.' 'O'dmawia ona wsze):;. 'i . Desperatk.a- IW.Zebwwa -W, szpital:u, --' mlash1 żegnał wolewodę Biłyka prez. Godlewski 
tatki :wyborcy. . Pozatem o ile wyborca kich zeznań i nie chce wyjaśnić, co 
złoży -efo u.my kartikę, · na której wydru- Tramwajem linll 7 Jechał wczoraj o godz. 
kowano 1<l~kanaście nazwisk kandydatów 1·~- ~Io"••''- • • • ;?.30 15-letni Jan Cedwińskl, uczeń gimnazjum, 
na radrnych, liczyć się ~ędzie iedyni~ ty.: ,.... - l.utł''&Jll. rn1~Sl(€1!Dle zam. przy ut. Narutowicza 45. Gdy tramwai 
le nazWisk od j!óry - -iloma j!łosam1 roz • • • • • • zbliżał się do ul. Emilii, chłopiec wyskoczył 
porządza głosujący w danym okręgu. - zarab13Ją robotmcy W fabrycf! guzików. - StraJk okupacy1ny w biegu, ale tak niefortunnie, że dostał się pod 
~a~zykład w ~kr~gu r'?zporządzaj_ącym.~. _ W firmie Bolonia ktlła drugiego wagonu, które rozcięły mu brzuch 
8-mtu gfosami -; hczony,c~ będzie tylko . . - Łódź, 15 września . . 'strajk na tle ekonomicznem. Robotnicy Przewieziony do szpitala w Radogoszczu chło· 
~;azwtk ~~ ~o~f c~octazby, ka :a:.:i,ce (k) O zarobkach -robotników łódizkich zgłosili pismo do inspekcji pracy i wy- plec zmarł. _ · 
d !owa 0 1 więce1 nazWlS a y- pisnliśmy przed kilku dniami, podając, jaśnili. że zarabiają od 3 do 8 złotych • • • 

atow: . " - - . . • że wielu z nich musi za 45 zł<>tycb mie- na tydzień, czyli od 14 do 35 złotych I Wczoral między godzinach 12.30 a 15-tą na 
Jezeh na kart~e drukow~ne1, cz,vm?· sięcznłe utrzymywać rodziny i siebie, miesięcznie. lotnisku w Lublinku lądowały samoloty, biorące 

ne _ bę~ąilP?P;raw:ki .wk rodiZkn~tkkr~slebia opłacać mieszkanie i t. d. Robotnicy kilkakrotnie domagali się udział w szóstym kraJ-owym konkursie lotnl-
pde~ne1 osci naz~s - a a a ę- Okazuje się jednak, że 45 ztotych na pod:wyżki plac, a gdy to nie poskutko- czym, organizowanym przez zarząd główny 

zie uznana za wazną. · . t 1 · t · „ · 1 t 'k 1· I k · 1 1 Wi d 1 . ~ . b ł miesiąc -- o n e 1es nauuzsza pens1a: wa10 - zas ra! owa 1. nspe C]ę pracy LOPP. Po pófgodzinnel przerw e; w czas e 
s~a ' a dszlm cią bł' oma.wi~;;e . Y Y są robotnicy, którzy zarabiają jeszcze 

1 
proszą o zwalanie konferencji, o skłonie- którel samoloty zabrały benzynę, wystartowa· 

r · wy, 0 yczące 0 iczania "' osow w mniej. nie firmy do podwyższenia im plac, oraz ty one w dalszą drogę do etapu Łódź-Kraków. 
W fabryce guzików p. f. Butonla przy I o unormowanie warunków pracy. • • • Kiosk POCZłOWY ul. Piotrko"':skiej 202-a, należącej d~· Str~jk _okupacyjny trwa. Narazi~ kon w grudniu rb. wygasa kadencJa ławuików 

na· wvstawie ogrodnicze) Chrzanowskiego, WY'buchł wczora1 ferencn me wyzi:iaczono. Sądu Pracy. w związku z tem w ciągu bleżą· 
. ~ , , . . cego miesiąca ukaże się zarządzenie, normulące 

. - Łodz, 15 wrze~ma. s k -d 1 • k • 1 k d • • t " sposób przeprowadzenia wyborów nowych ław 
- . ty) . Kiosk poczto:wo . telegr~fic~ny I I • r a . I I a z Ie s' ą rower o w l ników. Kandydaci przedstawieni będą przez 

wzmeswny na wystawi,,e ogrod?tcze1 w I - związki zawodowe pracowników oraz robotni· 
P!lrku Sttaszycak, załatW'!-apw,KszeI0kte zKl~cek- Likwidacia zucbwałei szajki . ków, zrzeszeni.a przemysłowcówców i kupców. f!la . pac.z, owe, a11owe 1 • • • 10s · 
ten posiada sipecjalny datownik z napi· Łódź, 15 września. J W0'di11iono im, że rowery pochodzą z 
sem: "Wystawa Ogrodnicza" i normalną (gr) Ostatnio dokonywata banda zło- kradzieży. Awanturnik zdemolował 
datą. Znaczki pocztowe z.e stemplem z dziei na terenie Łodzi masowych kra- I Jedna z komend powiatowych za;- i k · 
Wyst~wv. są poszukiwane przez fil~teH-1 d~ie~y ro"'.erów, pozostawionych bez I! kwe~tiono:vata kilkadzleslą~ rowerów.. m !SZ anie 
sfow 1 kiosk w parku Staszyca cie.szy, oprnk1 na. uhcach. , Pow1adom10no. o tern wydział śledczy. Łódź, 15 września. 
się wielkiem p-owodzeniem. · 'I - . Władze zarządziły poszukiwania, j Spis wraz z numerami rowerów i do;. (gr) Do mieszkania Stanisława Kwa· 
Ukarany przez starostwo ·~tór~ ~aty po~ytywny -~ezultat._Zł?dzie-. kiad1!~!11 !eh opisem znajduje się przy piszewskiego .przy ul. _Sienki~w~c;za ąz - _ 

1
ie uięc1 zostali w pobhzu Łodzi i udo- ul. K1lmsklego 152, pok. nr. 1. ;przybył w dnm wczoraJszym Jak1s męz-

- Łódź, 15 wrześnh. ·czyzna, który począJ się -awanturować i 
(k) - Prz.ed referatem karnym staro- 1 [ t t d • t · t •k ł1·11 .powybijał wszystkie szyby w oknach. 

stwa powiatowe•go odpowiadał wcz.oraj I z ery ygo nie rwa s raJ u I ar:a -1 Awanturnikiem okazał się Włady-
Kazimierz Gawro~ski, wła~ciciel maj~t- . . ~ U sław Muczyński, zamieszkały przy ul. 
k~ Brus .Po.d Łodzią, .oskarz~ny o to, ze Ponownej konferencji nie wyznaczono Sienkiewicza 67. Podobno zatrzymany 
nie wywiesił chorąitwi w dniu 12 maJa r • . , - _ _ miał jakieś stare porachunki z Kwapi-
b. kiedy całv Naród obchodził rocznicę Łódź, 15 września. chce się na to zgodzić i oświadcza, że ·szewskim. - -- . 
śmierci Marszałka Piłsudsk.ief!o, I (k) Zatarg w fabryce Millera w Ru· c·hce mieć wolną -rękę w angażowaniu l -

Wyrokiem · referatu kam.ego Kazi- . d'Zie Pabianickiej utknął na martwym rot-otników ~ t. zn., że chce przyj.ąć Dzi" 111 k•Oil"h · 
mierz Gawroński skazany został na 50 I punkcie. Inspektor pracy porozumiewał pracowników w zależności od ich uzdol-, a w I u : 
złotych ~rzywny z ewentualną zamianą się wczoraj z firmą w sprawie zwołania nień i kwalifikacyj, ADRJA: _ Panienka z Poste-Restante'", 
na areszt. ' poncwnej konferencji, ale oświadczono W ten sposób konferencja wczoraj- CASINO: - ·:,Mały Lord", 

mu, że konferencja ta Jest bezcelowa, s,za nie doszła do skutku. Na dzień dzi- CA.PITOL: - „z~otowłosy hr~~ąc", 
PODOFICEROW~ REZERWY -:- BACZ~Ość 2dyż firma nie może się zgodzić na żą- siejszy również nie wyznaczono konfe- CORSO: - „śmiertelny_ sk~~ · 

Zarząd Ko ła 1 Komenda Ogolnego Związku , , , .. Z . . EUROPĄ: - „Syn admirała . 
Podoficerów .Rezerwy R. P. w Łodzi_ podaie dann rohotmkow. rencJ1. w1ązk1 zawodowe zamierzają i GRAND-KINO:_ „Trędowata". 
do ogólnej wiadomości wszystkich członków. że Jak wiadomo, robotnicy domagają zwróci~ się do władz z prośbą o inter- j Mł:TRO: - „Panienka z Poste-Restante"~ 
w związku z powitaniem oddzia,tów wo jsko- się , aby firma ·przyjęła do pracy przede- wencie w sprawie przewlekającego się j MIRAŻ: - 1) „Sa!Jl~chód Nr. 99". 2) „Na zglisz; 
wych, 1"low racaiących_ z manew;ow - zar~ą- wszystkiem tych pracowników, którzy !!-tralku. 1 czach szcze.ś_cia . .. . „ 
dz;a zbiórkę wszystkich członkow orzy uhcy d I • h 'li t j h J t .. t t d · d h T (PAŁACE: - .. Nie zapomnu o mme . Rzgowskiej koło bramy. tryumfalnei w dniu 15 ' .l o Jecne! c Wł pozos a ą w murac u ro m~Ja cz ery yg.o me. o c Wl I, I PRZEDWIOśNIE: - „Ostatnie dni Pompei", 
wrzP-~nia h. r _ o irodz. t.S-tei. !fabrycznych. . _ . gdy robotnicy rozpoczęli straJk. I RAKIETA: - „Cały Paryż śoiewa"r -

lat'z.ad i Jlo.menda. firma. natomiast W. ż~n s.oosób nie ,. - · Rl~LNO,c - Carewioz", 
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tr~~ ;: .. ~~'~ Stolarze odrzucili warunki pracodawców 
0 6.30-6.33: Pie~ń „Kiedy ranne wstają zo- St • k 5000 d } J '} 

rze · 6.33-6.50: Gnnnastyka. 6.50-7.20· Orkie- r8J robotnJ•ko'w trwa fl8 8 - utro WSp0 08 
stra · dęta (płyty). 7.20-7.30~ Dziennik poranny. • 

1.~0-1.35: Parę informacyj. 1.35-7.40: zapo- konfereDCJ·a w łnspekc1• 1• procy 
wiedt programu: 7.40-8.00: Muzyka (~łyty). .!i 4& 
8.00-8.10: Audycja dla szkół. 8.10-U.OO Przer-
wa. 11.00- 11.30: Muzyka (płyty) . 11.30-11.57: Łódź, 15 września. I wiadczyli, że mogą się zgodzić na pod- odrzucają propozycję zawarcia umowy 
Audycja dla szkół: „Idzie polem wrzesień" - (k) W dniu wczorajszym w lokalu wyżkę płac w granicach od 5 do 20 pro- zbiorowej. 
obrazek słuchowiskowy dla dzieci młodszych, klasowego związku odbyło się ogólne 1 cent, natomiast kategorycznie oświad- W wyniku ożywionej dyskusji na ze­
Sy;J:tc~z'::~iuz Jw!~rz::;~z~!~:l· ; 1 ~~ak~;oa~ zebranie strajkujących stolarzy, celem 1

1 

czyli, że nie zgodzą się na zawarcie u- braniu wczorajszem zapadła uchw.ala, 
12.03-12.13 Melodie góralskie (płyty). 12.13- omówienia obecnej sytuacji i zastano- mowy zbiorowej. aby akcji nie przerywać 
12.23: Dziennik południowy. 12.23-13.10: Kon- wienia się nad dalszą akcją. Na zebraniu wczorajszem wyjaśnia- i strajkować tak długo, aż pracodawcy 
cert w wykonaniu Zespołu Kameralnego Niny N b · · ł · · ł , . I 1 d · h f b k bł- · d d · · gl d 'ć · ąd n' o 
Mańskiej . w programie utwory zapomnianych a ze ramu wczoraJszem z ozone zo- ł no, ze w asc1c e e uzyc a ry me 1 me z ecy UJą się uwz. ę m z a r -
kompozytorów. 13.10-13.15: Chwilka gospodar- stały sprawozdania z onegdajszej konfe-

1 
i zakładów obróbki drzewa zgodziliby botniczych. 

stwa domowego. 13.15-15.27: Przerwa. rencji, jaka odbyła się między przedsta- się ostatecznie na fllllOWę zbiorową, ale Strajk w przemyśle drzewn::vm trwa 
15 27- 15·30: Łó~zkie wi~domości giełdowe. wicielami dużych i średnich firm a przed i muszą ustąpić przed naciskiem właści- w całej petni. Ogótem strajkuje około 
15.30-15.45: Wiadomości gospodarcze. I t .. 1 . . k P d , i li d b h ed • b" t któ 5 OOO ro:1..otn1'ko'w Poza zaktadam1· tódz 
15.45-16.00: Skrzynka P. K. o. s aw1cie ami związ u. raco; awcy os- ce re nyc prz się 10rs w, rzy . 'u • 1 1 -

16.00-16.45: Koncert z Pawilonu Sztuki na Tar- !illEllllllln kimi unieruchomione zostały także nie:.. 
gach Wschodnich (ze Lwowa). ._ mal wszystkie warsztaty stolarskie, fa-

16.45od~;~~O:__'.,H~~~l~si D;~~LwAkja~ Ls~~lk~:ski I 'CAPITOL~· bryki mebli i t. d. na prowincji. 
(z Poznania). · Dowiadujemy się, że na nadchodzą-

17.00~17.50: Utwory Roberta „Schumanna (pł.). ff cą środę t. j. jutro iwołana została do 
17.50-18.00: „Wulkany polskie - pogadanka- , okregowej inspekcji pracy wspólna kon-

wygłosi dr. K. Maślankiewi.cz (~ Poznania). DZIŚ POWTÓRZENIE PREMJERY! I ferencja, ce.Jem zlikwidowania zatargu. 
18.00-18.10: Rozmowę z małymi radiosłuchacza- N . . k K f · t db d · · d 

mi ~ przeprowadzi Stryjek Radiowy (Leon aJw1ę szy sukces on erencJa a o ę zie się o go z. 
Sroka). · · Najmłodszej gwiazdy 9-cj rano pod przewodnictwem inspek-

18.10-18.15: O wszystkiem · potroszku. 
1 tora Wyrzykowskie·go. 

18.15-18.35: Muzyka z płyt . · f' 
18.35-1850: Koncert reklamowy. ~ ~w ~~J f l ~[ llill!llllllllllllllllllH!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllt 18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00-20.00: Koncert w wyk zespołu smycz- · 

kowego Orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr. 
M. Mierzejewskiego (z Wystawy Rad.). 

20-00-23.35: „Faust", opera w czterech aktach f A · 
Charles Gounod'a. Wykonawcy: Mał~orza- 7 
ta - Ada Sari, Faust · - Władysław Ladis, ' 
Mefisto - Rc>man Wraga, Walenty - Eug. 
Mossakowski. Chór i orkiestra. W przer­
wie I-ej: Dziennik wieczorny i Pogadanka 
aktualna; w II-ej: „Problemy literackie na 
Zachodzie" - szk:c literacki Romana Zrę­
bowicza; III-ej: Wiadomości sportowe. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
11.40 BRATISLAWA: Arie operowe. 
18.40 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
20.00 SZTOKHOLM: „Kniaź Igor", oo. Borodina. 
20.45 MEDIOLAN: Wieczór oper. ' 
20.45 RADIO PARIS: Piosenki wczorajsze 

dzisiejsze. 
·--~=--.-~~~~~~-:::11~ 

Najwspanialsza kreacja 

SHIRLEY TEMPLE 
Współudział biorą: JOHN BO LES - JANE DEREW ALL 

ROCtIETTE HUDSON 
NAD PROGRAM ·TYGODNIK P. A. T. oraz AKTUALNOŚCI! 

HASŁEM NASZEM: NAJNIŻSZE CENY! 
Balkon I m. II miejsca 

54 gr. 1.09 85 gr. 
NASZ BEZKONKURENCYJNY REPERTUAR! 

,.ROBIN HOOD· z -ELDORADO'' Warner Baxter 
. „DZISIEJ:SZE_~ZA~Y11 Charlie Chaplin 
„ROSE MARIE" Jeanette Macdonald 
.~PIERWSZY FILM PLASTYCZNY" AUDIOSKOPICKS 

~--· 
ż oń s li i ~~~~~~~~~~~~~~~._ mionym głosem. jego nDe utrz:ymal n·a wodiz.y. 

" Teraz oprzytomniał i Stanisław. - Bardzo panią przepraisz::tm! --za-
. 1 , Zrowmiał, że to, co zrobi1ł byto sza- cz.ąl w największym z.aildopotaniiu. 

I ·c h p E,a..,tj. e r w s z a m 1· ł o s c leństwem, nie Wi·edzia·ł więc, jak sj.ę Jednakże ona nie chc.iaila stucho.ć je-
~ ustosunkować do tego, co się staro. go tłuma.czeń. 

Na szarej 'spódniczce jej dojrzait ObruoHa się na pięcie i gniewnie 

I 
, zgniecione źdźbło. Odruchowo chciał ie odeszła. 

201 ) : ctrzepnąć. Pioliną miedzą, wijącą s1ę między ży-

,~~~~~~~~~~~~~~~~ Pow•eśt spółczesna ~ Ona Jednak, kiiedy dotiknął ją ręką, tern szla coraz szybctej r szybcLej aż 
~iii rzuciła silę w tyt w końcu zaczęta pędzić, jakgdyby ja, 

Danuta Kresińska, eksredj11n'.ka 
gazynie bławatnym Jana Zary>Z'l 
zredukowana. 

w mil· czy nte zrozumiał jej prośby. Znów us.ta - Niech mnie pan ziostawi! - syk- ktoś ścigał. 
zostale je~o przywarły do warg Julj;i - znów nęla. - Pani hrabino! - szło za. ni1ą n:i.e-

Ni.e mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pom,oc Za;y· 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. 

O spotkaniach tych Ó'lwi~foje się na­
rzeczony Daau.~ki Stao:sław Reczyilski i ~o 
cwałtowneJ scenie zrywa z ukochaną, me 
wierząc, że stosunki iei z Zary~.t:em są zu­
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach pornaJe 
tajemniczego dżentelmena: Karola Orni cza 
który kupuje wieś Rychlowfi, an:,:wiując sta 
rego · Kre~ińskiego na administratora. 

O'rlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. 

Teraz .byli parą równych sob~e ludzi: 
z.atraconymi w rozpętaniu zmysłów ko-
ch~nkami. . 

Cicho sz.umiał,J nad ich szaleństwem 
zboże. Tu i tam migotały w zi~0tym jego 
bezkresie maki ... 

Takie purpurowe, jak grzeszne piesz­
czoty tych dwojga. 

zatrac.ili sirę w słodkiej błtogości. Magja jego pieszczot, hi·pnoza lipco- mal pokorne wołanie Reczyńskiego. 
- Kochana! - szeptały bezdźwięcz Wego skwairu i śp1ew jej krwi przestał Ona j,ednak nile oglądnęła się nawet. 

ni'e jeg10 wargi. r..a nią działać. Wiatr rozwiewał jej leld<:ą suki,enlkę 
- Kochana! - mów1ly jego piesz- Z dziwną jasnością zamaliziowa.ta i wfosy, ściana zboża zakrywała ją raz 

czioty. swor3. syt'llację. wraz. 
Znów mi'Jaily minuty ekstazy i mi- Zaiste piękny byłby to obrazek, gdy Stanisław, rozbilty - niby skopany 

:osnego oszołomi1enia. by przypadkowy przechodzeń złapał pies - zwolna pow16k,ł sdę za nią. 
Och, jaka to cudna rzecz miłość i~ flagranti ją, hrabinę Orotomirską, ca1lu Przeklinał teraz siebie i swoją zuch-

dwojga mf>odych lud'z,i, którzy odnaleźli· Ją cą s.ię w zbożu ze swoim szoferem. wafo,ść.„. Jakżeż to się sitać mogło, że 
się wresizciie po miesiącach błądzenia w I Na samą myśl pod!obnej ewentualnoś on, taki za-zwyczaj stonowany, ząpom­
mroku... ci wzdrygnęła siię: ta1k, skanda'i byłby to nial siię tak - i obraiził (może na zaw­

Odz1eś nied:ai.eko musfał10 być gniaz- piierwszorzędny, .skandal, który s'kom- . sze) ukochaną przez siebie lrobietę ?! 
do kuropatw. promitowałby ją raz na zawsze! Niie wiedział, jak spojrzy jej te.r~z w 

Wielka kuiiopatwa, który s.p!oszylr Spojrzała na swego s·zofera, niemal twarz. 
przedtem, wracała z powrotem. że z ni1enawi·ścią, kiedy ten i;az jeszcze W dalekQści trziepotata się suknia 

Szybowała ponad mi:edzą tak nisko, usit·owal ·- ni,sko sdę pochliwszy - Grotomirskiej, on zaś z pochyloną gło-
ze skrzydłami swemi omal nie otarła się ,Dtrz,epać jej spódlniiczkę. wą - nJ~by skazaniec - wlókł się dróż-
o leżących na murawie ludzi. I - Niech pan to wstaw.i - · powtó- 11:.ą nieszczęśliwy i zr.ozpaczony. 

Ciężki furkot jej skrzydeł momental-, rzyła z wściekłością. Tymczasem Julia dopadła stojącego 
nLe oprzytomni1ł dziledzkZ!k~ Grzyma- ByJo to taik, jakgdyby ktoś wylal na gościńcu auta. 
nowie. mu na głowę w,iadro lodowatej wody. Krót!k.iem szarpndęciem ręki otwo-

Rozdzlał sto dziewiąty. Wydawało jej się. że słyszy czyj'eś - Ależ, pani hrabino! - bąknął, rzywszy drzwiczki, skoczyła do 
OPRZYTOMNIENIE krokL. 1 'i•I tracąc do reszty rez,on. środ'ka i nacisnęła taster. 

Zabrakll10 jiej w pi1ersiach od arugiegio Sprężywszy się cała w sobie, odtrą- - Nie pow.iinien byt pan wykorzysty Samochód zaterkoita•ł, zakołysał się 
pocałunku tchu. ciła od słebie Stasz;ka i z.erwaia si~ na wać sytuacjM - gniewnie ściągnęły się 1 prowadz,ony dłonią zdeterminowanej 

Z trudem otwarła ciężk1e powieki- równe nogi. jej brwi. kobiety, jak wi•cher pomknął naprzód. 
1 pierwszem co zobaczyła, były przy- - Ktoś idzie - zatrzęsły się jej Rozumiał ją coraz mniej. Przecież Ki,edy Staniistaw dopndł gościńca 
mglone ekstazą oczy Staszka. · wargi. - przed chwilą kobieta ta pozwalała mu· samochód znikał w oddali za gęstą za~ 

Pierwsza oprzytomnia~a Ju!ja, Momentalnie spostrzegła swoją po- się pieścić, przed chwilą pocałunkami od słoną kurzu. 
- -~ostaw! - ~zep_nęla cicho. . ~y.!kę, ni1emmeJ oprzytomniała do I ~owi.adaita. na !ego P?Ca. łunki. _ Panii hrabino! _ zawołat raz jesz 
Wc1ągn~!a w p1ers1 haust pov:i~trz~, reszty.. . - A.lez !~110! -:- Jękną! '°?" ro~~c~ce. cz,e zmaltretowany Staszek, jakgdyby 

:t.męczona 1 wyczerpana - choc1az me 
1 

C1ęzko dysząc,. spogląda!~ z memym , Żremce JeJ zam1~otaly ~1·ena':11sc1ą. 
1 
mknąca naprzód z szybkością stu dwu-

nasycona. , , 1wyrzutei:n na Stamslaw~, ktorego.twarz ----:- A w dodatiku Jak sm1e mme pan!jzi'estu ki!iometrów na godzinę k,obieta: · 
- ~ostaw! - . po.wtorzyla potgto-jplon~la J~s~cz,e łuną mezaspokoionych ty kac? - . V.:Y~~chnę~a. . usłyszeć mogla jego wołante.... . 

sem, me odwracaiąc Jednak twarzy. 1i1amiętnosc~. I Coraz JasmeJ pioimowat, ze niepo-
Ale szailany kochanek ni1e. dosłysz~J. ~ Co pan zrobił? - szepnęła stlu- . trzebn&e sLę stato, iż temperamentu swtQ "' IDalszY, cią2 jutro)e ,I 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. I 
I Sensacy.jna powieść spółczesna 

••• SICZ 
10 

STREszc;::E~E. POCZĄT~U POWIE!.CI. l ~oteczik~.„ - odparła, przysuwając sto dy ~roga, ,panie Hal~in! •• Prawdziwego ( . ---: Może .się., ud~„. - myśl a!. -~rze 
Karol Halw1n, 1eden z na1bogatszych poten- · h'k nia kółkach. I ,,Msciciela nie uda się panu tak szybko I (;!.e me ~la s1eb1e biorę, lee~ dl," ~az1k~. 

tatów. przemysłowyc.h w Po~sce .znala~ł pewne- I Po pierwszym kieli'szku ttalwiln od- wykryć!" Wyc.Jtągnął rękę..... ObeJrza1 się. Nl-
go. dni.a tnaś s.~m biurku ta1emn1czy hst, nastę· l• zyskał odrazu spokój. Przyciągnął do Halwiln zerwail się z kanapy. Twarz kogo nie bylo. Sklepikarz wydawał re-
pu1ące1 re Cl, • . t l tÓ 1,' W g rnia~ z kasy grO-

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: - prze- . s1;eb1e Zulę. jego wykrzywił holesiny skurcz. s~ ę. ze z O Wl\.J. Y a 
stań pan d.ręc~y~ i.wyzyski~~ć robotników, któ- / Poddafa mu si•ę łagodnie i służalczo _Znowu „Mściciel"! _ ryknąL _ s1ak1. . . , . :· 
r~y zdrowie .i zyc.1'; strac1b pr~y. maszynach, }ak p1es. Odgarnął jej zlote J.oki. Pa trza- P ,

1 
d . . k . d k k r Trzebą się pospreszyc, zanim k!.Jent 

azeby pan miał mi11ony, kochanki 1 luksus. Ale , t· , . . . . b' k; . rz.es a UJe mrne na az .ym ro u.... w jdzie Zeby go niikt nie widział. 
krzywda mści się!„„ N!ech pllll o tem pamię- ; · a nan wier!11.e swymi me .JJeS ,mi oczy- - Co to ma znaczyć? - zap':srtala Y : · · . k J ż chciał 
tal„. Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś ci cie l , ma, a usta JeJ I'IOzchylHy Sl'ę w nagłym zdziw' ona Zula tuląc się doń n~esizczot- . Juz mia·l gru1 szkę Vf kę ś u .. : 'k dl ń 
l u d z k i c h k ~ '!- y w d". . . . \ pożąd!a·niu.... Bliiskość jej pachnącego . . 11 · • • uc1ec, gdy nag e.„.„ Ja a c1ęz a o 

H!llwin. le.st wsc1ekły, . tr~bardz1e1, ze ~. ciał'a zamroczyła mu zmysły. Na-chy!N hw1e. spad~a mu na ramię .... 
o~tatn1m m.1es1,cu otrzymu.1e 1~z po raz dr?g1 ) . k .. _ 1 , . dł· szelestem - Zostaw! - burk~ął szorstko. - Szczerba rozluźni~ palce. Gruszka 
tego. ro~za1u hst z pogrózka~1. Wzywa. więc; ; suę u meJ nag e oos pa. 0 z Nic i tak ni1e zroz"Umm1·es,z ... Odchodzę! j '. dł t do kosza Zawh~szo-
do s1eb1e znanego awanturnika sp.od c1emne1 na podłogę. . . . ?ł Z upa a z p~wro em . ' , · •. . 
11wfazdy, Piotra Rudziaka,. i p~zyr~eka mu p_ię.ć ! ttalwi.n wypuścił Zulę ze swych ob- ;--- Kamlu!... . po~ąd 1dzuesz · ···· ?-1 na. w powietrzu ręka drrzała Jak hść 
t:pię~y złotych za wykrycie taiemruczego „Msc1- i jęć. Wzwk Jego padl na zieloną kopertę. stan!... - ~zy w1dz1ał kto, ~by ta:k Si·ę ositkiowy. 
cielaw. . h .1. t . 1 . d . g b' o 'ZY nabi•egły mu krwią Wyciągnięta denerw.owac z powodu głuprego !Jlstu ?! 

1 

- Chodź pan ze mną„. - usłyszał . pewne) c w1 1 o wiera ą się rzw1 a 1- I ~ • · K 1 r z t , l 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- ręka dygotała. Powoli podniósł k·oper- am u„.. as an... stanowczy g os. . . . 
botnik, Staoi~ław Z~ętek. H:il~in na j~go wi-!. tę i wyciągnął z nioej kartkę: Ale tI.alwin już ni1e ~łyszait„ Trzasp~t I „ZnoV:'u wezmą n:nte .do w1ęz1ema":„ 
dok zerwał SI~ na rowne nogi .1 zawołał. ! - „l(aż pan natychmiast uwolnić urzwiiami i wybiegł, Jakgdyoy „Msc1- - pomyslal. - „Juz me zobaczę dzlŚ 

_ Zabromłem panu przecie raz na zawsze ' "'ń' O • . NI I · l" .· · · ·t K 'k " 
przychodzenia do mego biura! Pan miał dzwo- ; Szczerlni'„„ n Jest mewinny!... e tę- ~le JUZ za mm gom1.„ azi a ···, . . . . 
nić! _ Odwroml się. Ale zamtasit spodz1.ewa 

_ Wiem„. - odparł Zię~ek zmęczony!ll g~o- Rozdzaoł 10 nego policjanta, ujrzał nilezwykłą po-
sem, - Ale pan prezes mme wzywał, więc 1e- dl. . '. 4 stać mężczyzny. Byir to jeg;omość, któ-
stem_: Chciałem panu tylko przypomnieć, panie r aeo NOflJl.J 181. rego ~ieku .ni·e można było doklad~1ie 
Ziętek - rzekł Halwin ;-- ze.„ dziś w nocy ta . . , . . . . , . . , określić. Wyglądal dość młodo, lecz _Je-
sprawa musi być załatwiona„. . . 1 NazaJutrz od rana lał desze.z. Nad ma czworo dizrec1 1 zonę: ~ogoz t~ ~z~s ldnocześnie był nieco przygarbiony, Jak 

Ziętek zbladł .Jeszcze. bardz1e1. . ' miastem zawtsły ciężkie, ołowiane wz.msz.a ? ... Ma·to ~c kręci się po mresc~·e gdyby już ugi,na·ł si1ę pod ciężarem lat. 
l!łos;;. J~ ~:Oni:1em~~~~~ę~;;b1ćs~ii!!1ie:~~ącym ; chmury.. . . . ?ezro~otnyc~, maJących na. u~!.zyr:ia~1u I Szeroka, wt~dcza ~foń znamionowała 

p0 tef rozmowie Ziętek wrócił do domu I ttalwm svedz1al ospały 1 zmęczony I zonę 1 dzi.ecr?... Je.dien w1ęc~J. Jeden ni,epospoliitą s.i·łę. NosJil c.zame palto z wy 
jak pijany Przychodzi doń Jadźka, młoda, uro- 1 przy swym biurku. Wczorajszy wypa- mni1ej -wszystko Jedno. Szukał prac:y sokim podniesi'onym kclnierzem, który 
d~iwa. służąca, z .którą ł'czy go g!ębsze ucdzu- J dek rozstroi! mu nerwy. Łyik:-1.ł jakieś gdzieindizi1ej, ale wszędzie już go zna1J. c.:a·llko~icie niemal zakrywał niewidocz. 
cie. Ziętek próbuie ukryc przed nią swe z e- 1 . 1.k. · · · h b t A S b~ Ten co gro z il śl ł · 
nerwowanie lecz Jadźka prosi go, aby wyznał iilgu · I, POPlJ~Jąc. er a ę. . .- . • zczer "'···· • . . ną twarz. Szczerba pomy a w pierw· 
jej całą pr~wdę. Ziętek zwierza się przed nią, 1 Nad drzw1am1 19lonę'1a mała czerwo- smuerc1·ą swemu chlebodawcy .. N1.e, me szej chwHi, że to pewnie wywiadowca, 
że H!ilwin przy pomocy int~yg i szantażów, ir~a lampka, co miało mnaczać. że pan możemy pana przyjąć... . I ale nieznajomy uJął jego dfoń i rzekł spo 
nczyn1ł zeń bezwolne narzędzie w swrch ~ę- prezes jest bardz·o zajęty i nikogo w tej - Ja n~e groziłem!. .. Padłem ofiarą koJ'nym gtosem: 
kac:h i teraz zmusza go do zamordowania m1e- h iJ· • • Ć . • • „ k ·· O d b · · · . . · 
szkającego pod nim sąsiada, niejakiego Al.ek- 1 i: W ł prz:yią me moze.. , cz:yJeJS pro~o ac)l .. „. , g Y. :ym w1.~-, _ Ni~ krn~·~i1J„. . . 
sandra Arbuzowa, .z którym ma p~wne osob1St*; ! Przed mm stal .Rudz1ak z czap Ką w dział, kto mi tG zrob1·l!.,. PohcJa. mn~e W teJ chwili wy~edt s'klep1karz, a 
pąrachunki. Zbrodn!a ta musi być doko~ana tei ręku. Na twarzy jego malował silę wiei- zwolni1la„. Stwierdziili, że te podeJrzema 'ujrzawszy stojącego jesz.cze Szczerbę 
nocy,. W czasle.~}et1kroz1mkowtoY. cpzryznyi.clhcoodz~Aecr::r· ki frasunek. ttalwin odsunął wypróżnio- są ntesłuszne„. - tłumaczyl. 1przy koszu z gruszkami zawołał: 
zow i zaprasza .c.1ę a, a ' kl k k ł d· l~. • t I T k tak 1 ·, . . . ' . 
na partię szachów. Przy koniaku Arbuzow ~a- ną s~' an ę, zam ną PU et1l\.O z p1gu1-I ---: a ' ' a e .... nie mozemy pana I - No!.. .. - Czego pain tu Jeszcze 
czyna opowiadać Ziętkowi, że zna. Halw11~a kami, z.apali'l cygaro i nie patrząc na przyJąć. chce!... Wynosić się!. .. Jazda!... A może 
i wie, iż o~ czyha na Jego życie„. 7..1ętek 0 !e Rudziaka, rzekł: j Więc wlókł stę po mieście głodny, pan już przypadkiem coś tam buchnąl 
może dłużeJ. zapanowac ,n!'d sobą i przyznaJ! j - Musimy coś zrobić żeby tego• zbiledzony ZZ'i.ębnięty. Do domu nie I ·o?r ' 
się, że Halwin 1emu własn1e kazał zamordowac . Ż ' . I ' . . · ł · k · I I.: • • 

:Arbnzowa!„. Przy tY:ch . słowach chwyta nóż , lotr,a zgnębić... eby g~ slmmpro:m11?- mó~t wrócił. W.hedz.1a , ze. tam cze· a zo ! Szczerba odwróci'ł si.ę, by wziąć nie 
i nagle mgła przesłoniła 1ego mózg„. \ wac w oczach riobotmków, rozumie I na 1 czworo dz1atek. NaJmł•odsze byt.o 1 znaiomego na świadka ale ~o nie bylo. 

Gdy opr:ąytomnial, skonstato~ał, ż.e. przy pan? .. I żeby zwrócić nań uwagę policji: I chore. Byt lekarz z Kasy Chorych, zapi- / Znfkt jakgdyby zapadll się p·od zie-
nim leży martwy Arbuzow. ~ te1 chwi1 bd roz; \ - .R·ozumi•em, proszę pana„. 1 sat jakieś lekarstwo i poszedł. A go-' miię ' 
legł się trzask fakl{dyby ktos zamyka rzWI. N ' w· ' śl ś? I . k ł d 39 t . D . . k ... 
Na nocnym sto'liku Ziętek znajduje notes z no- ; :-- ?:·„. I~..: wymy ~an ~o „. ! I ącz a ~~ros a 0 S oprn. z:ec.La !' I nagle Szczerba p:oczuł, Że trzyma 
tatkę: . . · . 1 Mni1~ dz1s s~;aszme głowa boh.„ N1•e mo!przy t~k1e! gorączc.e s.tr.ac1l zupel:i1e.a?e 1 coś m1ędzy palcami... Spojrzał... Byt to 

_ „Uprzedzić Ziętka - niech pilnuje me-
1
. gę się skup1c!... 'tyt, w1ęc 3emu moze JUZ było naJlep1eJ ... j s'łuzlotowy banilmot... A wraz z ban•kno-

daljonu". , . . .Rudzilak zmarszczył czclo, jaikgdy- .Reszta był·a zdrowa i chciała jeść. Czte-

1 
tern kartka: 

~ięte~ nietm1a1 cz.asu. na rHoz1mrslani0a, śzmaJ::,:i I by to mogło poruszyć jego tępą mózgo- roletnia Stefcia pod śmietni1k na podwó- _ ZaufaJ' Mścicielowi ludzkich 
danua więc ee 0D1czn1e a wma . tI l . tul'• . l b• I • · b l t t d k'lk " 
Arbuzowa i ucieka do swego pokoju, Nazajutrz I \~Dncę. a wm. o h Stę we on em 1ę- rze za az1a 1 wygrze ai1a z am ą ~ a i krzywd". 
dowiaduje się od Jadźki, że w nocy napadł !1~ krtnego dymu 1 drzemal. Nagle zerwał okiruchów chleba. Chleb zgrzytał p1as-

1

1_ - - - - - - - - -

nią Jakiś barczysty drab, który ż;'dał 0~ ,n!eJ ! się i !krzyknął: klem w zębach, ale zapchał jakoś pusty Przed bramą domu w którvm miesz 
wydania m e d a l f o n u. Jadzka wy1asnia, I · śl' wór ż,olądlka na kilka minut ! · · ' · · · 
ie medaljon ten stanowi jedyną pamiątkę po 1 - Mam!.„ Mam baJ'eczną my .„. · ' · . . 'Kal .Rudziak, zatrzymał SFę zebraczyna 
Jej kochanel matce. Ziętek zabiera ten medal- · Słuchaj pan! ... „Mściciel" będzi•e skom- Szczerba ledwo wlókł Słę po uhcy. ·w łachmanach. 
Jon i ukrywa g«? pod podłogą., Na j~~Y f:di~~ I promitowany!.. Zgnębimy go!... A wioe Zdawafo się, że. je.g? chu~, wysoka po- j Wielka czapka spadała mu niemal do 
S~i;:k~je wczora1szego napastnika. t /pan w jaki spo~ób?... . . Is~ać załamała s~ę 1 Jak ścDę.te drzewJ leg ,oczu .. żebrak w~ze~l do br~my, rozej-

Tymczasem Halwinowi składa wizytę znany I Przysunął się do nvego, spoJrzał na me .pokotem na bruku. Usiadł na ławce rzat stę dokoła i sk1erowa-t Silę w stronę 
bogacz, właściciel kilku !abryk i ~uty ~a śląskl_l, przes'11oniete portDerami drzwi i rzekł w Alei.. . . podwórza. 
J!lr?.sław Pomruczek, ktory opowiadi;;, ze „Mści· przyciszonym glo. ·sem: 1 Gł.ód s'kręcat mu krszik1. Ale bu przy- Wślad z.a nLm skrył się w bramie ja-
cie! porwał g~ przemocą „na pdrkóJ>ę · · - Pan ZJorganilzUje zamach na fa- uajmnLej odpoczywait. Wyciągnąłby rę- kiś cień .... 

Pomruczek Jest tym wypa iem ogromnie d ? L ~ · · . · . . 
wzburzony, Halwina również przejął strach brykę Pomruczka„ . kę, ~le. czy kto ~u "? a. ··· . UuZI~ spi~-r Ale. zebrak tego me zauwazyL 

- Nihy to on .. - podchwycd Ru- szyli, Ja'kgdiyby 11Ch 'kto gomil. Nilkt me Przystanął na podwórzu i zwrt'.:<Cił uwa-
Halwi:n nie mógil już usrcdzieć wldztak. mial czasu. gę, na Walka, stojącego przy studni. 

swym gabinecile. Spojrzał na ~e,garek: - Tak„. Weźmi1e pain do pomocy Srodkiem ulicy przemknęło eleganc- Malec wiązał sznurki, by pochwalić się 
Zbliżała się dziesiąta. Dokąd pó~śc o t~J Ziętlka r Arbuzowa... To nasi ludzie ... kie auto. Naprzeciwko był sklep kolon- przęd kolegami wiiellkim latawcem. 
porze?„. Wrócrć do pałacu:·· Nie .... N1•e Już ja im wydam odpowiednie polecenie. jalny. Pr.z.ed sklepem sta1t koszyk, pełen Zebrak usiadł przy nim i początkowo 
mógł jeszcze spotkać siię z zona_„ .. Na~le Jak ro zrobkve to was-za sprawa ... Musi żółtych, w.iellkrch, soczystych gruszek. udawał, że chłopaik nic go niie obchodzi•. 
przypomniafa mu sirę Zula Modiettii! ... być killlku zabitych. _ żeby choć gruszkę dla chorego Ale oo chwilę zer'kal w jego stronę. 
OczywiśCie, u niej zapomni o wszyst- 'Fabryka P·omruczka może spłonąć, clzi·e·cka„. żeby mógł soczystym owo-' - Jak się nazywasz, chlvpcze? -
kim!.. Ona już g.o podeszy!... to mnbe n~e obchodzi. .. Tylko żeby byl-0 cem ug&Sić pragnienie„. Jedną gruszkę zapyta•l wreszciie. 

Nie spodzi•ewata się wprawdzi'e jego w.iadomo, że to zrobi~ „Mściciel" .... Ka- dla chorego dlzneoka .. „ - Wałek. .. - odparł malec. zerka-
w~yty, ale przyjęła go bardzo serdecz- pujesz pan? ... Taiki wypadek ustosunku- Wstaił. Przeszedł przez ulicę. Stanął jąc nań podejrzliwie. - WaleJk .Rudziak. 
nie. Na jej palcu widniail brylantowy je doń wrogo wszystkich robotni1ków ... na progu sik.lepu. Zdjął czapkę. : - Bardw ładnie si'ę nazywasż ... 
pierścileń, za który Halwi111 zapłacił nie- J po1Ucja zabierze sLę energiczniej do wy Nile wiledziaił od czego zacząć. Pierw A czy chciałbyś złotówkę zarobić?„„ 
daWllio dziesięć tysięcy. tropienia teg;o zbrodniarza... Wspaniata szy raz wyci•ąg.aił rękę po jałmużnę. i „ - Złotqwkę? ... - malec nie wie-

- Nre masz pojęcia jia1k się cieszę, myślL.. Daję panu pięć dnt czasu na wy - Choćby jedną gru ... g.rusZlkę„. dla d'ział ile to jest, ale wyczuwał instynk-
że przyszedłeś ... - szczebtotata, siada- 'k:oruante tego planu!... W sobotę wDeczo- ·chorego dzueck:a .... pr-oszę szatl!Dwnego towinie, że to musi być bardzo w.kle. -
jąc przy nim na kanapie. - Tak mi bylo rem zamach musi być wykonany!... pana... , . ; A juści„ że chciałbym .... 
smutno.„. Ods.apn1i trochę .... \Vyglądasz - .Rrrrrrozumiem... - zaraporto- - Jazda, jadza!... - odburknął skle: - To zarobiisz, ale .... pod jednym 
n.a zmęc.zonego. wat po woiSk:owemu .Rudziak p~karz, nve niając doń z:aufania. - Tu warunkLem .... Wiesz gdzi1e leżą papiery 

- Wszystkim wydaje się, że my, - Ale uprzedzam pana: - mbota si·ę ni'c n.te daj~!... W ptą~ek!... . . ; twego taty? . . 
miUonerzy, n~e pracujemy„ .. A jednak ... musi być solidna!.... . Szczerba me r:uszal s~~ z lJ'.lleJsca. D.o - Pod talerzami na p?tc~··; Wt~m .... 
Ciiągle mamy różne tr.oski„. I ten wiecz- - Ale oczywisc~e.„. Rrrozum1em, siklepu wesz·lo k11lku ~hJ~ntow. Sklep1·:1Ta~a.tam zawsze chowa Jaki.es papiery, 
niy strach.„ panie prezesie... karz zaj.ęty był odwaz:amem . cukru 1, ow1męte w ?"~zetę... . 

- Strnch?... Cz.ego s!ę boi~z?„ .. - - - - - - - - - - - mąki. Przed skl~pem nI'kogo me byt·?: I . - .To z:n1 .Je przyme~···· Tylko, żeby 
zdzhvita się artystka . Szczerba wypuszczony został na Szczerba Sl>OJrzat na kiosz, pelen, z~l, mkt me w1dziaL.. Sam Jesteś w domu? 

- Nie wiem„„ Wszvstko dckoła jest.wolność. Stwierd:zono, że nie ma on nic tych, apetycznych gruszek ... mód sw1-j - Sam ... 
takie wrogie„. Każdy (yJ~o .czyh,a, by lws~ó~n~go" z pog~óżkami . tajem~i~zego d~em ~w1ercał ;;ię w żo!lądek, lecz oni - Gdzi,e ojcilec? ... 
załapać moje miljon y „ .. A IC me mowmy 1„Msoc1ela . Zamierzał w~ęc . wroc1ć do me myslał o Siob.1e. . . . n I 
o tym„. Nie rnasz wina?... !fabryki, ale Halwin ni•e chcia1ł go przy- . Pragnął tylko 1edneJ gr~ dla - 8 SZY eiąg J!Jfro 
. - Dla ciebi<e zawsĄe się znamioe, jąć. Napróżno Szczerba przypommal, że,. choreg-o dzie.ckta.- ,... . 
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!'~~T;::;::~ I Rok wiezienia za gre „w trzy karłY11 

o1[z!?p:O~ez~~~L;wz~. J.S~wą~rzi~eśrwnz1.ąa:. u 
Jak ujęto niebezpiecznego oszusta l>'U Dziś, we wtorek, o godz. 7,30 wiecz. trzy- (gr) Przed sądem Gkręgowym stanął mać b"'dz'e w · · ·d ó ŁMź, 15 września. , Poszkodowana kobieta wszczęta a-„ i napięcm wi z w mocny rlramat Marcin Kramarski, rzeźnik z zawodu, Józefa C~nrada Korzeniows:•iego „Tajny <>gent" (gr) Przedi kilku tygodniami przy: larm. Przechodnie, puścili się w pogoń 

Ceny zmzone. zbiegu ul. Cegiełnia11ej i P. O. W. ujęto . za uciekającym oszustem i w pobliżu ul. zamieszkały przy Szosie Pabianickiej 1, 
W h śro~~ 0 godz. 8•30 .wiecz. - również Po zawodowego oszusta, 24-letniego Anto- Narutowicza ujęli go i oddali w ręce po- któremu akt oskarżenia zarzućat czer­

~f1~~~oś~n~zok~~~k;, ~;b'~;~~e go~~~~a~~z8:o!~: niego Karołewsk~ego, który uprawiał w, licji. Wczoraj Karolewski stanął przed panie zysków z cudzego nierządu. Sąd, 
dia Bus Feketego „Z mitości niedostatecznie" bramach oszukanczą grę w „trzy kar- sądem. po wysłuchaniu świadków skazał Kra­
która dzięki swoim walorom scenicznym i sen~ ty", Ofiarami zawodoweg.Q „gracza" pa- . Nie przyznał się do winy. Ponieważ marskiego na 2 lata więzienia z pozba­
tymenta~nemu hum~ro;vi zdobyła analogiczny dlo kilku przechodniów, a m. inn. robot-: jednak Karolewski byt już kilkakrotnie wieniem praw na lat 5. 
sukces, Jak wszystkie i~ne u.twory tego uutora. nica fabryczna Janina Koral zamiesz- , karany za podobne oszustwa sąd wy- Na tejże sesii odvowiadała za strę-

W próbach pod rezyseną J. Boneckiego ' • W ' j . k k czenie do nierządu W asiłisa Wieczor-glośna sztuka Wernera „Ludzie na krze". kala przy ul. P. O. . 6 .. Koral przegra- mierzył mu. st?sunkowo wyso ą arę - kiewiczowa, mężatka, pochodząca z Miń 
la 80 złotych. 1 rok więz1ema. 

Dy żury aptek J 
1 

k 
1 

. , .k „ ska Lit., ostatnio zamieszkała przy ul. 

H. ~~izk~!~\~~~z!~ drz~~~~1ana:J;PuJ_ąc~a;f~:~ u ro on erenc1a z rzeznt ami Na~~~t 2:~zbawił Wieczorkiewiczową 
<Brzezińska 24), J. Hiszpański (Plac Wolności Czy wypow1·edzenie umowv będzie cofnięte? praw obywatelskich i honorowych rów-
2), A. Perelman i S-ka (Cegielniana 32), J. Cy- . nież na 5 lat i skazał ją na zamknięcie 
mer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotrkow- Ł6dź, 15 wll'ześnia. r W wyniku ogólne~o zeb.,ania w ce- w więzieniu na 1 rok. 
ska 

127
)· F. Wójcicki (Napiórkowskiego 27). (k) - Jak iuż donieśliśmy, ce-eh · chu, pracodawcy przyjęli uchwałę, że 

Ż , · dlin' k' Ł d . . b' . b . . Wreszcie Józefa Gruszka, z męża 
Yc• p b. . rz~zmczo-wę . iars i w o z1 wypo~ie , u~owa z. iorow.a musi vć .. ~miemona. w Krawczykowa zamieszkała przy ul. Ja-. le a 1an1 c ~lał umowę z~i~rową, zawartą Z~ ZWi~z, kil:k~ punktach l dlate.go tez Ją wypowie- kóba 7, pociągnięta została do odpowie-

-o- !dem .pracowmkow przemysłu ~męsnego; dzieli. . . . • . dzialności karnej za utrzymywanie do-
WLAMANIE DO SKLEPU i ~poz~czeg?, przyczem .termm 'YYl?o- ! . J?owiad~1emy się, ze w związlku z ,WJ mu schadzek oraz czerpanie zysków z ,„, ' d kl b d • . wiedzenia konczy się w dn1u 17 paździer powiedzeniem Uilll.owy, do cechu rzezru- nierządu 

,w, nocy o s epu ę ącego własnością Dry- 'k b I ędl' • ski ~ 6 'ł ' d I ~ · · 
la Zygmunta przy ul. Osinkowej nr. 2 zakradli m a r. · . . c~-w tniar e.i:;,o ~wr Cl a się e. e~a- Sąd skazał Gruszkę na 1 rok i 6 mie-
się .złodzieje, wyłamawszy uprzednio żaluzje wl U~owa ta, zaw~rta w. ok.ręgowe1 m-

1 
CJa centraln~go związku pracownikow 1 sięcy więzienia z pozbawieniem praw na 

oknie .wystawowym. Spłoszeni przez właściciela spekc1i pracy w dnm 28 listopada r. ub . . przemysłu mięsnego, prosząc o wyznacze 
5 

lat 
zdołali zbiec. wpa:owadziła m. in. postanowienie, że· nie wspólnej konferencji, celem omówie- i · 

NIESZCZĘśLIWY WYPADEIC. przedstawiciele ziwiązków zawodowych nia spornych &praw. Rekordowy lot szybowcowy 
Mieszkaniec wsi Dąbrowa, gm. Dłutów Gu- mogą na!ówni z ~spektor~mi pracY., ~o-; Konfe~en~a !a odbędzie się dziś, o 

zen?a Lucjan ,Przyby! do Pabjanic. Przystanął ko~~ac kontr~li zakładow wędliruar- godz. 7-ei ;wieczor w, loka~u ~echu przy Kielce, :i.5 wrzefaia. 
&0b1e przy zbiegu ulic Zamkowej i Kilińskiego skich i masarskich. I ul. Kopernika 46. Byc moze, ze na kon- Pilot szybowcowy Jerzy Pełka, wy-
i oparł się o słup latarni elektrycznej. Na tern tle dochodziło ostatnio do za- ferencji tej porozumienie będzie osiąg- startował na lotnisku w Masłowie pod 

Niespodzianie, z niewyjaśnionych dotą.d przy- targów. Pracodawcy twierdzili, że przed nięte i ce-eh rzeźniczo-wędliniarski cof- Kielcami na szybowcu C. W. 5 - Bis. 
k~Y~ ~)~:;ę zGu~~dę.kawałek żelaza, raniąc lek- ~tawicielboe z'!1~ki~~wi ~ey.rłaściot'wik'e 

1
pojmuj n~e wypowiedzenie; W pkrzeciwn~m rak"'. Po kilkunasto-minutowem żeglowaniu 

Poszkodowany opatrzony zosiał przez leka- Ją swe o wiąz 1 ~pi~uJą pr 0 U Y na- zie, sprawa oprze Się o o rę~ową mspe nad północnemi zboczami głównego pas-
rza w szpitalu miejskim. • wet za błahe uchybienia. tję pracy, ma gór $więtokrzyskich _ Pełka wyko· 

R dk. NIEFk OLRTUNNA: ZAMIAN~ nowe m1·eszkan·1a w bl!Jkil"h ZUS-u li:h1:r~~~~ t~o~'i!:~j k. Rabki, lecąc w zą ows i udwik, zam. przy ul. Pułaskie- U 
go nr. 6 posiadał psa. Do Rządkowskiego przy- Warunki atmosferyczne pozwalały 
był znajomy Wnuk Aleksy, zam. przy ul. Bót- 100 pokojów oddanych będzie do uźytku pilotowi na dokonanie dłuższego przEdo-n1oznej nr. 6. Wnuk przyprowadził z sobą pięk- t • ..i k b k • b k 
nego Doga. Targ w targ, zamieniono psy. Łódź, 15 września. I Obecnie, jak się dowiadujemy, za- u, 1euna ra mapy 1 o awa prze ro-
. Niezadługo okazało się, że ów piękny dog (v) Donosiliśmy swego czasu o tern, 

1 
rząd domów Z. U. S. przy ul. Bednarskiej czenia granicy Czechosłowackiej, skło-

1est własnością znanego obywatela w mieście że w blokach Z. U. S. na Choinach cały I przystąpił do ponownej przeróbki bloku niły go do wcześniejszego lądowania. 
Aleksandra Leityna, zam. przy ul. Fabrycznej 1. hl.ok o 100 poko1'acb, stoi od roku bez- na domy .mi.e.szkalne. • . 1ltrTt(R"11)MlfMl!MllMll'Mll'Mll'Mll'Mll'MllMltMJIMJIM1' Rządkowski pozostał bez psa, a sprawa oparła j ~!ł!!JUOO .l!Slll.\JU!ID!l.!lll!.~J~U!!JU!!Jl!!JU!!JUOOU!!J!!~ 
się o komisariat P. P. uzytecznv. W na1bhzszvm czasie zatem przybę-

REPERTUAR KIN- .• Blok ien był swe~o czasu: koszte?D d.~ie Ło~zi około 40 d~ i trzyizbowych N·1es'c·1e pomoc 
· Wlelu tysięcy złotych przerobiony na biu ! m.teszkan dla pracownik6w. OśWIATOWE: - „Róża". F d p ! p z dł • d • • • d k 111 

NOWOśCI: - „Cyrk Sarana'!. ra un uszu racy, repa y Je yrue piemąn1'ezpeo,tr"'etbónąrel naJb_1•edn1·e1·szym LUNA: - „Gabinet figur woskowych'", Urząd ten jednak po upływie 6 mie- 1 wydano na dwukrotną, ~ 
sięcy, przeniesiony zosj;ał P,o mias.ta. „ . przeróbkę bloku. 

~~~~~!c!' ~.~~~1, e:;:;,,„~.!';;-1:~.~o~'!!. Dr Rundsztein Dr H liutszfadf 8°któr TREPMAN 
PrzyJmuJą lekarze we ~szy•tklcb spe P;1ie~~o~=~~~r~11~Y~~ A.:USZER-CilNEKOLOCi • • specfaflsta chorób wenerycznych, 
cJalnośclacb. - Anal!zy. Roentgen. PIOTRKOWSKĄ 161 TEL. ~~5-'?I• POMORSKA 

1 
Telefon AKUSZER·CilNEKOLOCi skórnych, moczopłciowych 

Kwarc. Gablp~tra~:t~s~rczny czynny Przyjmuje 8-3.3-0 i od 7 d'd 9 wiecz ' 127-84 ZACHOD~1i:t'6e~becT:1. 129-152 Za wa dz ka 6 ~~~-12 
· W niedziele i święta od 10 do 1-el w Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-eJ. PrzyimuJe od 9-11 I od 5-7 wlecz. od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. 

Dr. I. ZYW - ~:~u::~. or. NITECKI F KLoEKAPRZc·;DoENwTYSTsAka DR.MED. 

Jerzy Sudya SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· • I Al K - k .. CHIRURG RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH POWRóCILA opr1ows I 
P O W R Ó C I L. NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 GDA~SI(~ 37, tel. 232-55 I J; ' 

Il Listopada 17, tel. 123-41. AKUSZER • GINEKOLOG __ od 8 do 9.30 rano 1 od 5-9 wiecz. Przy1mu1e od .9-3-eJ, POWRÓCIŁ 
Przyjmuje od 1 - 2 i od 4 - ~· LEGJONÓW ll, teł. 115_27 · W niedz. i święta od 9-12 w poł. od 4 - 7-el w Lecznicy, 

LEKARZ. DENTYSTA godz. przyj. 4 - s. PIOTRKOWSKA 29"- tel. 122"89· Gdańska 37 tel. 232~55 

Stan·1sław 6e I berg-~-~edzieleDiRś.wMięEtDa.10 - 13. !<l. ZIOMKOWSKI Doktór REICHER przyjmuje ;11 ;_B·el wiecz. 
ł " 1 I ó , b, SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH . . . spec. c tor. wenc1ycznyc1, s' rnl c W"'N"'R''CZNYCH I SEKSUALNYCH AKUSZERKA przy1mu1e chorych od 

M GLAZER włos1)w I moczoplclowycb .., .., . • 3 5 o k · Al K ś · k. 41 pr. ZAWADZKA 14. Teł. 108-33 • 6-go SIERPNIA ;: tel 118-33 Połudmowa 28 Tel. 201-93. - • ys rec1a · 0 ciusz 1 • 
· ' · " P · · d 8-11 I d 5-8 of parter tel 170-18. 31. POWRÓCIŁ CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNE Przyjmuje od ?-12 i 3--9 w niedz. i rzy1muie .o . ra?o o _:__ ' · -----

godziny przyjęć 10 - 2 i od 4 - 7-ej. P o w r 6 c I ł święta od 9-12. wlecz. w niedzielę i święta od 9-12 ZAGUBIONO kwit wkładowy Nr. 

Le CZ n I-ca Za_c~odnia 64, teł. 18~-49 A u To Dr. HENRY.KOWSKI i~~9 o~~z n~~}~skN/a~~f1 If~~sl~,1~i;::~ 
przy1mu1e od 12-2 I od 7-8.30 w1ecz.. oszczędnościową na nazwisko Izrael 

ze stałemi łóżka.ml w niedziele i święta od 10-12 WPOI • Specjali•ta cho~6b skórnych, Majlech flainaker, wydane przez tódz 
DLA CHORYCH NA wenerycznych • seksualnych ki Bank I)epozytowy. Powyższe kwi-

llSZY, nos, aardlo I Or mnd H Lu BI cz ICA B R • o L E T TRAUGUTTA 9, tel. 282~98. ty i książecz~~ unieważni~~Y· ___ _ 
I • llU. • • 1ld 8 - 11-el I od 6 - 9-teJ wieczór. „ ID llCCI Spec. chorób sórnycli, wenerycznych 5-osobowe, pierwszorzędny stan ze- niedziele i święta od 9 - 12.3Q Do MATRKUL 6 fotografJl retuszo-PIOflkOWSkG 61 I moczopłciowych. POWRóCIL wnętrzny i techniczny, luksusnwa ka- \ wany~h Zł. J.-- wyko~.ywa ~a_k!ad fo-

Tel, · 127-81 CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32. roserJa. okazyfnłe DO SPRZEDANIA. LUBCZYl'Q'SKIEMU Aleksandrowi, Lu- tograflczny „~otor~s • wł. L: ~aks. 
oą9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 I 5-8 w. lnfurm. tel. 11-000 od 8-10.~0 rano to~1ierska 21 skradz!o,no 15 sierpria Łdódź,/'lt kKośckusz~ 22, prze1śc10w~ 

wezwania na miasto W niedziele I świeta od 9-11 rano. -- świadectwa szkolne i mne dokumenty. om 10 r ows a · 

' ' Początek seansów o godz. 4-el po pot. 
W soboty I niedziele o goc!z. 12. 

,.!, ... 
o ............ -..---...-....-.... ...... -~ 

'' 
~Wlfl~.S 

Wielki tryumf światowych ekranówl Dawno niewidziany ulubieniec całe!,".o świata! 

HARRY PIE 

~V: roli g!ównej ALMA KAR, w pozosta!ych rolach 

·~ns! ~~P»Y.i pr_ev,~; „ZAfQ.hłm~ .JN A.RZ)}"~ 



Tr:agl·( · f I ł , • B 1· W l Ping-ponglścl łódzcy 
u zny na wysc1gu er ID- arszawa Towony:=ie:!:;.~;:~"'~;;~~,,~ 

Gospodarz PZTK p. Bursztynowicz spowodow~I katastrole samochodową rJ:~~:l\tz~~JJJJa~~;ti~~0~~gi~~~:di~~g1:!~~ 
. LÓDŻ. 1.::; września. I Domagamy się przeprowadzenia Jaknalener· nasach, lt otrzymał rozkaz nalechania na ma· i wicemistrz Szwajcarii, Szyfrys. 

Ostatni etap wyścigu kolarskieito Berlin - giczniefszego dochodzenia przeciwko temu pa· szynę, która pozwoliła sobie wyprzedzić sani· W tydzień później planuje Makkabi zorga-
Warszawa, prowadzący z Lodzi do Warsza- nu, który w żywe oczy zakpił sobie z życia tarkę. nizowanie wielkiego tu.rnieiu na otwarcie se-
wy, obfitował w taką ilość skandali i wykazał I ludzkiego. Mamy nadzieję, te władze PZTK wyciągną I zonu z udziałem mistrza Polski „Gutka" z Tar­
tak olbrzymi chaos organizacyjny, że ~ie spo- Stwierdzamy z całą stanowczościa. że ka· konsekwencle z postępowania p, Bursztynowi- nowa oraz wicemistrza finkielsztaina z War­
sób przejść nad tym do porzadku dziennego. tastrofa spowodowana została rozmyślnie. cza, który swoim zachowaniem na trasie WY· szawy. Pertraktacje odnośnie przyjazdu czo­
Ludzi~, którzy towarzyszyli wyścigowi na Szofer, prowadzący ciężarówke. w którei le· stawił sobie i władzom, które reprezentował, !owych zawodników krajowych se na najlep­
powyzszym etapie, zrozumieli wreszcie, dla· chał p. Bursztynowicz, oświadczył nam na Dy-• laknajgorsze świadectwo. szej drodze. Jesienna runda mistrzostw ping-
czego kolarze niemieccy tak zdecvdowanie „ .... „ .... ••••••••••••••••••••••••••••• ..... H-oeeeea• „...., pongowych w Łodzi rozpocznie sie pod koniec górują nad naszymi. Wystarczyło w drodze września W tabeli prowadzi bezkonkurencyJ· 
przyjrzeć się zachowaniu kierowników naszej R1-ne- ...,olng ! nie - M~kkabi. 
drużyny, by przekonać się, że w tych warun· W1J 
kach wyścigu.z Niemcami nh::dy nie wygramy. P~erwsze rozgrywki 

To co działo się na etapie ł,.ódź - War- W b t t f boks k• o -s- od7.,; I szawa określić można lednym . słowem: SO o ę o warc e sezonu ers 1eg w LI • t t kl A 
S~ANDAL. Gospodarz PZTK p, Bursztyno- W nadchodzącą sobotę 04b~<We się w J.o· rzję!ln. - f'ira$ (Sok.). O mlS rzOS WO asy 
w1cz, który Jechał w sanitarce, zamvkając wy 

1 

dzi otwarcie sezonu bokshs'tMM zawddami O!Hszy ci'ąg ławl:ldów odbedzie sle w nie- W najbliższą niedzielę rozpoczna się roz· 
ścig, zdobywał się po drodze na wyczyny, któ- ełiminacyjnemi, organizowanemi przez LOZB dzielę o godz. 11.30 przed poł. również w sali grywki o mistrzostwo łódzkie) klasy A na rok 
re go w zupełności dyskredytują lako sportow- w sali Geyera przy ul. Piotrkowskie! 295. Geyera. W niedzielę odbędą sie walki nastę- 1936/37 (runda Jesienna). Na pierwszy ogień 
ca • działacza. Pan ten urządził sobie obok ·! Zawody rozpoczną się w sobote o godzinie pujące: waga musza: Szwed (IKP) - Bęcz· pójdą mecze następujące: na boisku UT o godz. 
wyścigu kolarskiego wyściit samochodowy, 1 20-teJ, przvczem program przewldule następu- kowskl (Tajfun), Grambo (KE) - Walnberg 11-eJ: UT - Wima, na boisku LKS-u o godz. 
wyprawiając harce wzdłuż całej tras:v. Zależ· jące walkb waga musza: Popielaty OKP) - (Tall.), waga kogucia: Stolecki (Sokół) 11-ej, LKS lb - SKS. na boisku Widzewa o 
dżał różnym maszynom to z Jewel. to z prawej Rossman (Hakoah), waga ko11:. Celmer (LKS)- Rychter (KE), waga piórkowa: Bartniak (IKP) godz. 11-el Widzew - WKS i w Pabianicach 
strony, uniemożliwiał sprawozdawcom pism Augustynowicz (G), waga piórkowa: Blrnbaum - Wojciechowski A. (Geyer), Svodenklewicz I na boisku Sokoła o godz. 11-el Burza-LTSG. 
spełnianie swych obowiązków. a w pewne! (M) - Wyrzykowski (Sokó). Kilewski (Zjed- (IKP) - Gotfryd (Hak.), wan lekka: Woźnia- Pauzować będzie PTC, i:dyż orzeciwnlkiem 
chwili spowodował katastrofe. która tylko I noczone) - Madej (LKS), Michalak (ZJ.) ·- klewlcz (IKP) - Mikołajczyk (Geyer), waga Jego miała być drużyna, która zaawansuje do 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie skoń- Białystok (tt), Czesławski (IKP) - fagot (H). półśrednia: Wdowlńskl (Hak.) Ostrowski klasy A. 
czyła się śmiercią kliku osąb. - Kiedy Jedno\ waga lekka: Cyranek (Zledn.) - Szczeciński (Geyer), Muszyński (Sokół) - Lipszyc (Ha- W niedzielę odbędą sle także finałowe 
z aut, towarzyszących wyścigowi. orzejeżdżało I (Sok.), Kowalewski UKP) - Genlsław (Ta)f.), koah), waga średnia: KuroDfttwa (Sokół) -1 spotkania o wejście do klasy B miedzy Soko· 
w Warszawie przez wąską ullczke. nabitą tłu-1 waga półśrednia: Rothe (Sokół) - Mirowski Krawczyk (KE), waga półcieżka: Pietrzak I łem (Aleksandrów) i Borutą (Zgierz) oraz mię· 
mem publiczności, p. Bursztynowicz rozkazał (Geyer), waga średnia: Durkowskl OKP) - OKP) - Kraszewski (KE) i wal!a cieżka Klo- •dzy Turem (Zduńska Wola) i Rudzkim Kl. Spor 
swemu szoferowi prześclitnąć auto. Ponieważ Waldman (Hakoah), waga oółcieżka: Ją.skula das (Wima) - Blibaum (Hakoah). 1 towym. · 
okazało się to niemożliwe (ze wzl!łedu na wą-
ską ulicę) szofer p. Bursztynowicza zupełnie 
świadomie najechał sanitarka na auto, które R w I 
w ten sposób pchnięte, woadło na tłum ludzi, o z m o w a z a 
raniąc dotkliwie kilka osób. • 

Wypadek ten, który rozei::rał sie w oczach I 

, 
s ew~czowną 

• 

kilku tysięcy ludzi, zasługuje na laknalsurowsze p 5 • • b" d I • b k b · " • P?tęple~le. P. Bursdynowiczowi ~Drawa tal anna tasia uwaza s1e -e na a za naJSZY szą o 1etę sw1at.a 
me moze pod żadnym pozorem uisć płazem. I Lwów, we wrześniu 1936. J Dzięki temu może ona uzyskiwać lepsze wyni· Walaslewiczówna musi niestety przerwać 

1 
Stanisława Walaslewlczówna opuszcza Jaż I kl niż la, Jednak Jeśli idzie o sam11 t. zw. sprin- r

1 
swoje interesujące wynurzenia, bo wzywają ją 55 tys złotych d0Ch0dUI za kilka dni Polskę i wraca do Ameryki. Spę-1 terską szybkość, to Ja nad nią stanowczo gó- na start biegu na 80 m. 

• dziła w Polsce w roku olimpllskim bardzo pra- 1 ruję. I dlatego, ,uznając jej wyższoci,, uważam I Za chwilę pada strzał startera I po 9.5 se-
przynl6sł mecz z Niemciłmi cowity sezon i choć Olimpiady nie wygrała : siebie nadal w ścisłym tego słowa znaczeniu kuudach„. nowy rekord Polski i świata!!! 

, ani też nie zdobyła złotych medali, nie zawio-' za NAJSZYBSZĄ l(OBIETĘ ŚWIATA! Oświadczenie, złożone nam przed chwilą, że 
Warszawa, 15 wrzesnia1 dla nas, dała nam wszystko ze siebie. Nie ma- 1 Panna Stasia ma zamiar na przyszły rok 1 siebie uważa za najszybszą kobietę świata, uzy-

Na niedzielnym meczu Polska - I my do nie! żalu, a przeciwnie możemy być na- znowu przyjechać do swej O!czyzny, nie wie 1 skało potwierdzenie świetnym wynikiem na 
Niemcy został ustanowiony rekord pu-! dal dumni z posiadania w swym gronie zawod- Jednak lak ułożą się stosun~i po Jej powr~- bieżni. 

• • i niczki tego ·pokroju. cle do Ameryki. Ma Jeszcze lulka łat do ukon-1 Walka o prymat między Walaslewlczówną 
bhczności. Sprzedanych biletów było 3.., I Na firmamencie kobiecej lekkiej atletyki na· 1 czenia studiów i tym chce "ię obecnie w a Stephens trwa jeszcze i trudno przewidzieć 
tysięcy, CO wraz z bezpłatnymi oraz 

1 
rodziła się nowa gwiazda w postaci Amerykan l pierwszy rzęclzle poświęcić. Ponadto ma pod 

1 

kto w walce tel będzie miał ostatnie słowo do 
liczbą osób porządkowych, policji wo!- ki Stephens - to trudno! I swoją opieką kilka młodych Polek - obiecu- powiedzenia.„ MGR L. SCHENKER. 
ska itd. daje razem 40.000 widzów. p0., z. fa!dem tym t~zeba si~ pogodzić i Wal~- Jących talentów,. z których spodziewa się zro- l::W?.·iMM*~~~#~•~·~MM~•~~~~!!!!!!!!!!!'!!!!!' • . 'I 35 slew1czowna zupełnie l0Jaln1e uznaje jej wyz- 1olć przyszłe gwiazdy lekkoatletyczne. 1-= przedm tego rodzaJU rekord wynosi • szość, bez żadnych wymówek, ba - Jest dla Pytamy wobec tego, co s:idzl o dalszym . 
tys. osób, obecnych na meczu Polska- swej rywalki nawet pełna podziwu! I rozwoju polskiej kobiece! lekkh:.:j atletyki, a w Echa meczu 
Niemcy w roku ubiegłym. - Bo - mówi nam podczas swego świet- szczególności czy widzi wśród zawodniczek pol-l 

Wpływy z biletów wynosiły brutto nego 11wieńczonego rekordem świata startu we! sklch w Polsce swoją następczynię. I Sokół - Lechja 
Sl t i cy złotych zaś po odliczeniu Lwowie - wy~ia.ść wprost ze statk11 i „zrobić"! Panna Stasia. ma pod tym względem swole Jedna z agencyj prasowych przedstawiła w 

YS ę ~ . I nowy r~km;d sw!ata (lak wiado1!1o Stephens 

1 
wyrobione zdanie. . l czarnych barwach przebieg meczu Lechja-So-znacznych 'Y.ydatkow okazało się,, ze ustan?w1ła ostatnio nowy rekord_ swiata na 100 - Jest bard~o .du~o dobrych zawodnicze~, kół rozegranego ubiegłej niedzieli w Piotrkowie. 

mecz przymosł na czysto 55 tysięcy yardow) Jest wyczynem nadzwyczajnym I le- Jednak między mmi me ma mojej następczym. Ze źródła jak najbardziej miarodajnego jesteśmy 
złotych. dynym w s~olm rodzaj~! . Za ~ało urządza się w Polsce z~wodów a spe-

1 

proszeni 0 sprostowanie mylnych informacyj za-
Walaslew1czówna wierzy w S~e;:mans I cJalme zawodów szkolnych I m1ędzyszkol~ych. czerpniętych z agencji. Mecz piotrkowski minął 

przypuszcza, że Ame~ykanka potrafi u.zy~kać N}e można czeka~ aż zawodnicz~a po ukonc~e-

1 
w zupełnym spckoju, nłe było żadnych awantur Po meczu Polska- Niemcy jeszcze lepsze wyniki, gdy będzie nalezycie I mu szkoły zgłosi swe przystąpienie do jakie- zarńwno w czasie jak I po zawodach, a obie dru-

piln!e trenować. goś klubu, lecz talenty należy wyszukiwa~ I żyny były z sędzieao meczu p. Langego bardzo 
\Varszawa, 15 września. - Stephens zawdzięcza obecnie swe wynl- wychowywać za młodu, kiedy duch I ciało są . zadowolone. 

Do Komisariatu Rządu wpłynął trzy kl swoim dos~onałym warunkom fizycznym, Jest I Jeszcze podatne!! Wśród tych mas znaldzlecie • 
stronicowy raport władz bezpteczeń- 0~e._mnte _ clęzsza 0 10 kg. 1 · wyższa 0 10 cm. moją następczynię„.! - Wisła krakowska w Łodzi 
st~a z zażaleniem na organizatorów nie~i 10000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 Po parotygodniowe! przerwie odbedzle się 
dzielne.go meczu Polska - Ni.emcy. \\ ' I w Lodzi mecz ligowy między LKS-em a kra-
raporc1e t~m ~ladze zwrac:i1ą uwa~e 

1 
at' zlOiYI dar llG do• I kowską Wisłą. Po ostatnich dobrych wyni· 

na wypadki jaki~ rozegrał~ się .w czasie, I y s b jenie A 1 111 i i 
1 kach LKS-u w spotkaniach ligowych, a 

"?ecz.u o~az po 1ego za~onczemu .. Ozie- r z IO zwłaszcza PO zwycięstwie nad Ruchem, mecz 
s1ątk1 osob pomdlało, w1el~ widzow ~o- dO dYSlłOZYCli Gell. oczekiwany jest z zainteresowaniem. Poza 
stał~ potr~towanych ~ak ze zachodziła • meczem w Lodzł odbędą sle w niedzielę w 
komecznosć wezwama pomocy lekar- Rydza SllliCllOCIO kralu mecze ligowe następujące: warszawian-

s1kieki .. 11k'rzy ~ąskie .riyjściha spowodd~~a-ooocxxx:• ka - Legia w Warszawie. Garbarnia - Po· y I a mesz.częs wyc .. wypa w. - goń w Krakowie, Warta - ślask w Poznaniu 
Sprawa fatalne]. organizacu. meczu roz- i Ruch _ Dąb we Lwowie. o welścle do ligi 

~~~:i:~:P~.dzte na najblizszym posie- Reprezentac)a lekkoatletyczna Polski grają Brygada - AKS i śmigły - Cracovia. 

na mecz z Belgią i Węgrami Makkabi wileńska Kto stanie do. mistrzostw 
piłkarskich klasy B 

Lódi. 15 września. 
W tydzień po rozpoczęciu rozgrywek o mi­

strzostwo klasy A, a więc 27 b. m. rusza na 
start łódzka klasa „B". Udział w mistrzo­
stwach weźmie następujących osiem zespołów: 
Zjednoczone, Sokół, TUR, Huragan, Makkabi, 
liako:ih, Bar-Kochba oraz Boruta zgierska, 
względnie Sokół aleksandrowski. Losowanie 
terminarza rozgtywek odbędzie sie w tę środę 
w lokalu Ł. O. Z. P. N.-u. 

grat bllldzie w Łodzi 
WARSZAW A. 15 września. l charskl, Noli (rez. Janowski. Skowroński). r • "' . , . 

W poniedziałek „Komisla Trzech" Polskiego 5000 mtr. - Noli, Dupllckl (rez. Wirkus. Bodal). ~?<f7.• 1ą września. 
zw. Lekkoatletycznego w składzie: kpt. Mi·, 110 płotki - Niemiec, Owens frez. Pafsker, . w. przyszłą s_obo~ę }Jawie b~d.z1~ :v naszem 
siński, dyr. Szlachciak i red. Szenalch. ustalita 1 Twardowski). 400 płotki - Maszewski, Ko- i m1e_śc1e Mak~ab1 w1l~nska, ~amlme1sza obok 
następuJący skład reprezentacli Polski na me· strzewski (rez. Hanke). Skok wdał - Pław- ' Sm1głego druzyna Wilna, ktora rozel!ra spot­
cze z Belgią i Węgrami: czyk, Henke (rez. Holman, Szczerbicki). Skok '. kanie ~ tea!llem Makka?i - I:Jakoah. . Mecz 

100 mtr.: _ Trojanowski, Zasłona .rez. Lo- wzwyż - Pławczyk, Hofn_ian "(rez. G1erutto).; odbędzie się . w go~zmach popoludmowych 
puszyński, Lukasiewicz). 200 mtr. - Troja- Tyczka - Szna)der, Moronczyk Crez. Pł?W· 1 ~rawdppodobme n~ b01sku W. _K. S.-~. Dla dru 
nowski, Śłiwak (rez. Koźllcki, Lopuszyńskl). czyk, Kluk). Rzut kulą - Gierutto. Fiedoruk zyn łodzki~h bę~z1e. to ostatm. _tren!ng przed 
400 mtr. _ Blniakowski, 'Gąssowski (rez. śll· (rez. Siedlecki, Pabls). Dysk - Gierutto, fle; 1 ro.zpoczynaiącym1 się_ za tv~z1en m~strzostwa­
wak, Szefler). 800 mtr. - l(ucharskl. Gąssow·\ doruk (rez. Siedlecki). Oszczep - Lokajski, . m1 kl. ~· . P_oprzed111ego d~ia, w P~atek, grać 
ski (rez. Jnowski, Majewski). 1500 mtr. - Ku Turczyk (rez. f. Mikrut). 1 będą W1lmame w Warszawie z Gwiazdą. 

Nowe 
przygody 

w roli gł. HERMAN BRIX, pogromca WEISSMuLLERA 



Str· 8 15.X ~ • ..:~ t9t16 Nr. 258 

~ 
M:a wesololll 

I z POBYTU MIN. BASTIDA w POLSCE 

Spotkali się przy p6ł czarnej. 
- No, jak tam, drogi przyfacielu1 - pyta 

pierwszy. - Słyszałe111t żeś się niedawno oże­
nił.„ Czy jesteś zadowolony ze swej młodej 
żony?„. 

- Trudno mi na to odpowiedzieć„. Widzisz 
z nię jest taka sprawa: - ona uczyła się szycia, 
ale nie szyje, umie wychowywać dzieci, ale 
dzieci jeszcze nie mamy, tylko gotować nie 
umie, ale właśnie gotuje! 

• • • 
Marysia meldule swej pani: 
- Proszę pani przyszli trzej agenci z trzech 

r&żnych firm z odkurzaczami.„ Oni powiadają, 
że pani ich zaprosiła na próbę.„ I 
· - Tak„. Niech Marysia każdego z nich 
wprowadzi do innego pokoju l niech się zaraz 

I 

zal>iorę do roboty!.„ · I 
•• „ Oddziały 

Do hotelu przybywa jakiś obcokrajowiec i] , milicji rządowej obsadziły wą wozy skalne Somosierry, broniąc dostę4 
pu wojskom powstańczym. 

zWraca się do portiera: ••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
- Proszę o pokój„, 
- Nr. 37, drugie piętro!,„ - oznajmia por- 1 

tler. - Chłopiec wskaże panu drogę„. 
-Dobrze... A kiedy spożywa się tu po­

siłki?.„ 

- Pierwsze śniadanie od 7-ej do 11-ef, dru• 
gie śniadanie od 11-ej do 2-ej, obiad od 2-ej do 
8-ej i kolacja od 8-ej do 12-ej„. 

- W takim razie kiedy ja obejrzę miasto? . • „ 
• 

:Woźny melduJe1 
- Panie dyrektorze, Jakiś człowiek chce 

się zobaczyć z panem dyrektorem.„ 
- Jak wygląda?.„ Przyzwoicie?.„ 
- T.rudno mi to powiedzieć... - odpowia-

da zafrasowany wozny. - Właściwie on jest 
bardzo podobny do pana dyrektora-

"'* *' Stu stłukł ceDllą wazę. Dostał za to od oj-
ca w skórę. Gdy się luż wypłakał, ojciec wziął 
go na pogawędkę. 

- Czy sędzisz, · Stasiu, - powiada doti -
ie ja cię biję dla własnej przyjemności? 

- Jeżeli nie dla własnej, to w takim razie 
dla czyjej? •• 

•• '* Akuszerka oznajmia Mayerowi, ie jego żo-
na powiła bliznięta. Mayer zbliża się do łóżka 
swej małżonki i powiada z wyrzutem w gł0sie: 

- Balbino, dlaczego ty zawsze musisz prze-
sadzać?„„ - · 

• • • 
'Jaś zwraca się do olea: 
- Tatusiu, co to Jest numizmatyk? 
- To Jest taki pan, który zbiera monety._ 

- odpowiada oJclec. 

Autonomia dla . Srr'I · 

Syria otrzymała od Francji pewnę praw a autonomiczne. Na zdjęciu 
moment podpisania układu francusko-syryjskiego. 

Następnego dnia Jaś Jedzie z ojc~m tram· I protokuł. Przed przystąpieniem do spisywania 
waJem. W pewne) chwili, wskazując na kon· personalij stróż bezpieczeństwa przyJrzał się 
duktora, Inkasującego za bilety, malec woła: uważnie znakomitemu komikowi i rzekł: 

- Patrz, tatusiu, numizmahikł ~ O ile się nie mylę, to Już gdzieś wldzla-
• • • Iem pańską twarz„. 

Adolf Dymsza wybrał się pewne! niedzieli - Możliwe„. - odparł Dodek. 
na przelażdżkę autem I przekroczył dozwoloną - A widzi pan!„. Odrazu domyśliłem się, 
szybkość. PollcJant zatrzymał go, by spisać że pan już musiał być karany,• 

Codzienna nowelka „Exoressu" łem go, by poszedł na kursy handlowe. 

Tro-ed1-o o .... robo4g ;;:;~~n :~e t~rk~ałz:w~d c~~k~~~a. Impo-
iii IRi B - Jeśli chcesz - powiedziałem mu 

_ Aleksander Frell był ak'robatą cyr· j towny - westchnął. - Najlepszy mój: wreszde Pt;> dł;i~im nam~śl~ - Będę cię 
kowym. .Wysitępował w tym czasie w numer. Od ośmiu lat stafo wykonuję to I u;zył. P~~ęta1 Jed;iak, ze 1a pragnąłem 
znanym cy.rku „OHmpia'', cie.sząc się o- salto mortale i nie miałem ani jednego c1 ułatw1c mne ~vc1e„. . . _ 
gromem powodzeni.em. W)Tipadku. Je~ziłem z tvm numerem po I . R?zp~częła się nauka. ~odz1e111me ?d 

. Spotykałem go sitale w nocy w pe- całym świede. I teraz pewno wszystko d:mes1ąte1 rano do czwarte1 po południu. 
wnei małej restauracyjce. Spożywał się skończy„„ Fred nigdy nie uprawiał żadnych tru-
sikromną kolację, wypalał fajkę i szybko _ - Dlaczego? - spytał~m go. dniejszych ćwiczeń. Począikowo też wy· 
opuszczał lokal, unikając WISzełkich roz- - Przez mego syna, Freda - jęknął. dawało mi się, żę nie wykształcę go. Ale 
mów. Opróżciliśmy z nim kieliszki. już po paru miesiącach ~twier~ziłem, że 

Freill nie był już młody. Liczył zape- Frell począł opowiadać: chłopak doskonaile da1e sobie radę z 
wne około pięćdziesiątki. Wywieirał _ Przed dwudzie.stu laty ożeniłem , •rozmaitemi, doś.ć trudnemi popi~°:mi. 
bardzo sympatyczne rwrażenie i nie.raz się. Zonę mą kochałem całym sercem. Gdy go pochwa~1łem, skakał z radosci. 
miałem ochotę wszcząć z nim pogawęd· Niestety, nie żyłem z nią długo. Umarła, W ten sposob upłynęły dwa lata. 
kę. ibiedaczka, w c.zasie połof!u. Pozostał Nauczyłem Freda mego najtrudniej· 

Tego wieczoru poraz pierwszy zażą· mi tylko chłopak. To była moja jedyna szego numeru, któ~ wykonuję od ośmiu 
Clał do kolacji trunków alkohofowy,ch. chluba, jedyna nad:zie1a ... Nie mogłem się lat. 
Opróżnił sam prawie dwie butelki i póź· sam zająć. jego wychowaniem. Pracowa· - Starzeję się - mówiłetn mu - Za 
niej, zataczając się na n-0f!ach, począł łem przecież w cyrku i stale zmieniałem rok, najwyżej za dwa, będę musiał po­
krążyć po lOikaLu. Gdy z.nalazł się obok mieisce pobytu. żegnać się z areną. A wówczas ty zaj· 
me~o stolika, spyrtałem ~o: Przez pierwszy okres chłopcem opie· miesz moie mieisce. _ 

- Czy chce się pan ze ·mną napić? kowali się moi znajomi, bardzo poozci- Ale Fred nie chciał czekać. 
Zmierzył mnie przenikliwym spoj- wa para małżeńska. Wysyłałem im pun- Zakochał się w tancerce. Przewrot· 

r~eni-em i odpowiedział: ktualnie pieniądze. Gdy chłopiec trochę na dziewczyna żądała od niego pienię-
- Dziękuję paoo. Na.piję się. Muszę podrósł, umieściłem J!o w internacie. dzv. Dawałem mu, ile moJ!łem. Jej to 

zala·ć robaka. W,idywałem gp, niestety, bardzo rzadko. jednak nie wystarozało. 
P1rzysiadł się Clo mnie. Nie miałem nigdy czasu. W tym okresie Przed trzema dniami Frei:l wyprowa-
Po tmeoh kolejkach, odezwał się: stanowiłem największa atrakcję najlep· 1 dził się ode mnie. 
_ Od dziesięciu lat me byłem pija- szych cyrków świata. Płacono mi ogrom· Dowie.działem się, że podpisał urno· 

ny. Nie znoszę alkolioLu. Ale dziś musia· ne. su.my. _ _ wę z cyrkiem "Tol.'lpeda". Jutro odbę-
~em.„ 1Chłopak rozwijał1 skię dosko

1
nable. dMa- I dzie się jego pierwszy występ, Ma wy-

Spoi!lądałem nail ze wsp.ółczuciem. rzy em, że zostanie e arzem, u a wo- 1 konywać ten sam numer, w którym ja 
_ Co panu dolega, panie Frell? - katem. Nie chciałem, bv obrał mój za- po.pisuję się w 11 0limoii". On to .z.robi le-

spytałem go. wód. On powinien był pójść wyżej. I piej nie ulega żadnej wątpliwości. Jest 
- W:ięc pan mnie zna? Ale stało się inaczei. Fred był zdol- młodv, silny. 

· _ Oczywiście. Podziwiałem pana ny, lecz nie chc1ał się uczyć. W_iem ,że stracę posadę. Przecież ten 
nieraz w „Olimpii". To doprawdy bardzo I Gdy miał siedemnaście lat, wyd:i.lono sam numer nie może oóiść w dwućh kon­
nieł>ez.nieczny numer. I go z gimnazium. Od tego czasu mieszka- kurencvjnych. cyrkach. Mói dyrektor już 

_ Tak, niehezp.ieozny i bardzo efek- my razem. Pr.zez pewien czas namawia- dziś dał mi do zrozumienia, że będziemy 

Na zdjęciu moment dekoracji :ministra 
francuskiego p. Bastida wielką wstęgę 
orderu uPolonia Restituta" w' czasie je-

go pobytu w Warszawie. 

W związku ze światową wystawą w Pa• 
ryżu, która zostanie otwarta w 1937 r. 
francuskie ministerstwo poczt i telegra4 

fów wydało serię zAków pocztowych. 

musieli się rozs.ta·ć. 
Firell umilkł na chwiilę. 
.:_ Mój syn, jedyny, najukocliańs.zy 

syn - począł mówić dalej drżącym gło­
sem - Czyż mogłem się tego spodzJe­
wać? Prosiłem go, by zaczekał jeiSzcze 
·rok. Wiem, że się starz·eię. Ale jeszcze 
nie chcę ustąpić z placu boju . 

- Nie.eh pan z nim jeszcze raz pomó· 
wi - odezwałem się. 

- On nie chce ze mną rozmawiać -
odpowiedział Frell ...:.. Poszedłem dziś do 
niego po pr~e.dstawieniu. Zamknął mi 
drzwi. p11zed nosem. 

W oczach starego ah-obaty zabłysły 
łzy. 

- Że'gnam pana - powiedział poś· 
piesznie, podnosząc się z k.rzesła - Mu· 
szę iuż pójść ... 

Rozstaliśmy się. 
Wi dwa dni później w pismach prze· 

czytałem następującą notatkę: 
W czasie wczorajszej premjery w 

znanym cyriku 11Torpeda" miał miejsce 
sin-aszny wypadek. W dru~iej części pro· 
gramu wystąipił Fred Frell, syn popular­
nego akrobaty. Gdy młody Frell zn&llazł 
się na trapezie, umieszczonym przy s-u· 
ficie, z nieustalonych ' dotąd powodów 
&t•racił nagle równowaJ!ę i runął na zie· 
mię, Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu. 

Aleksand·ra Frella nie spotkałem już 
niJ!dy. 

Nie zjawił się więcej w małej, za· 
cs·znej restauracyjce. 

Jak mi opowiadano. po śmierci syna, 
rozchorował się i spędził dwa miesią·ce 
w sz.pitalu. · 

Gdzie obecnie przebywa _! 11ikt nie 
wie. DOL. 

----- - ~------------------------------------------------------------------------------~-~~--------------------------------------------... odo. Redaktor odpowiedzialny: J;:in Grobelniak', Łódź, Piotrkowska Nr. ~9, Za :wvdawce i druk: .\Vydawnictwo „Republika'' Sp. z ogr. 




